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C e n a  n u m e r u  2 0  groszy

Dokoła pożyczki
Dokoła pożyczki wewnętrznej u- 

rządziła propaganda „sanacyjna" 
wrzawę tak  niebywałą, jakgdyby 
szło tutaj Bóg wie o jakie wieko
pomne „narodowe" dzieło, a nie o 
całkiem zwykły — w  dodatku skro
mny — interes pożyczkowy między 
Rządem, a społeczeństwem, do k tó
rego Rząd, przyciśnięty deficytem, o 
pomoc apeluje...

Ta wrzawa, ogłuszając, wraz z 
całą deklamacją prasy „sanacyjnej" 
— mp. o_ naszej „przezornej" i „do
skonałej" gospodarce lub, co lepsze, 
o „zaufaniu" do tej gospodarki! — 
wywołuje mimowolne podejrzenia, 
że ogłoszenie pożyczki poprzedzić 
jednak musiała duża niepewność i 
obawa, jak to  przedsięwzięcie się li
da... w naszych dzisiejszych stosun
kach.

A przecież pożyczka podobna to 
rzecz już w Polsce nie pierwsza i 
nie nadzwyczajna, a w innych pań
stwach zupełnie naturalna... Rozpi
sywały niedawno z wielkiem powo
dzeniem i to ogromne pożyczki i Bel 
jgja i Francja i Czechosłowacja i t. d. 
Prawda, że tam ludzie mają więcej 
pieniędzy, ale prawda i to, że panują 
tam... stosunki trochę inne, niż... 
gdzieindziej.

Co do Polski, to  — mimo kryzy
su — mogłaby ona subskrybować 
pożyczkę, zdaniem naszem, nawet 
dwukrotnie... Trzebaby tylko w tym 
oelu trochę energiczniej potrząsnąć 
kiesą „sfer gospodarczych*!, obecnie 
tak  ściśle zaprzyjaźnionych z obo
zem pomajowym.

W jednym z artykułów, poświę
conych zamożności naszego kraju 
podkreślamy, że nasza klasa kapi
talistyczna — przy całym swym la- 
mancie na „biedę" — posiada je
dnak dość pieniędzy, jeno trzyma je 
w skrytkach, zwłaszcza w bankach 
zagranicznych, schowane tern głę
biej, im ściślej z obozem „ideologji" 
dzisiaj „współpracuje"...

Pos. prof. Rybarski na podstawie 
cyfr wykazuje w  „Gazecie War
szawskiej", że sam przemysł skarte- 
lizowany i nieskartelizowany, mógł
by subskrybować przynajmniej po
łowę pożyczki, t. j. 60 milj. zł. P. 
Rybarski,. jak wiadomo, wcale nie 
jest „radykałem społecznym" i o 
żadną „nienawiść" ku klasie kapita
listycznej posądzać go chyba nie mo
żna... W swych obliczeniach zatem 
napwno nie przesadził, raczej nie 
dociągnął.

Przytem jednak pominął p. Ry
barski dzisiejszą „elitę" z kół wiel- 
ko-ziemiańskich. Szukał przecież tej 
„elity" swego czasu p. Sławek po 
Nieświeżu, Dzikowie i innych m a
gnackich dworach, ściągając je do 
pomajowego obozu... I gdy dziś po
liczymy tych „neo-piłsudczyków" — 
Radziwiłłów, Potockich, Lubomir
skich, Zamojskich, Tarnowskich itd. 
itp., zobaczymy, że magnaterja pol
ska i wielkie obszarnictwo mogłyby 
śmiało dorzucić drugą połowę, gdy
by tylko... zechciały!

W arto przy tej okazji przypom
nieć, jak to Lewiatan przemysłowy 
i rolny spisał się w dwuch dla Pol
ski istotnie bardzo ciężkich — a 
przez nikogo, przez niczyje błędy 
wówczas me zawinionych! — sytua
cjach...

Gdy w pierwszych miesiącach nie
podległości Rząd Moraczewskiego o-
głosił zbiórkę na Skarb, która w ów - 
czesnem położeniu Polski stanowić 
miała naprawdę — bez żadnej de
klamacji — podwalinę pod budowę 
naszej państwowości, wielcy prze
mysłowcy i obszarnicy zbiórkę tę 
jawnie zbojkotowali!...

Gdy w r. 1924 Rząd Władysława 
Grabskiego podjął się reformy walu
towej i dla zakładającego się własne

go banku emisyjnego wydał akcje, 
które ludzie winni byli nabywać pod 
zupełnie w tedy słusznem — bez żad
nej blagi! — hasłem, „naród o włas
nych siłach", polska klasa kapitalis
tyczna, nabyła tych akcyj, w stosun
ku do swej zamożności, tak mało, że 
jej sobkostwo i obojętność wobec in
teresów państwowych, polityk tak 
spokojny i prawicowy jak Grabski, 
nie zawahał się publicznie z trybuny 
sejmowej napiętnować, podnosząc 
równocześnie ofiarność szerokich mas 
ludności — robotników, chłopów, 
pracowników państwowych i t. d.— 
które bez żadnego zgoła przymusu 
całkiem dobrowolnie, ostatnie swe 
grosze wydawały na kupno akcyj 
Banku Polskiego...

Dziś jednak powinno być chyba 
inaczej... Polityczny kunszt naszej „sa 
nacji" całą polską reakcję kapitali
styczną — która i w czasie zaborów i 
w najcięższych chwilach Polski już 
wyzwolonej tyle wzruszających zło
żyła dowodów swego „patrjotyzmu" 
— potrafił wciągnąć do obozu „bu
downiczych" Polski nowoczesnej.

Specjalnie „sanacji" arystokracja 
polska i wielkie ziemiańństwo i sfe
ry przemysłowe zawdzięczają bar
dzo wiele... Bo nie tylko wielkie 
wpływy polityczne — wodzą przecież 
rej w większości rządowej! — ale 
także bardzo realne gospodarczo - 
społeczne beneficja, że wymienimy 
choćby tylko nowele znoszące zasadę 
8-godz. dnia pracy i urlopów wypo
czynkowych, ustawę konwersyjną i 
t. p. nie licząc np. kredytów, w k tó 
re niewiadomo na razie jakie z na
szych rezerw budżetowych wsiąkły 
sumy...

Wobec tylu prawdziwych dobro
dziejstw ze strony „systemu" — w 
momencie, gdy znalazł się on w finan

konsumcji wewnętrznej i tak dziś 
skromnej.

Przeciw podobnym metodom zbie
rania „pożyczki" — o których to ma 
todach w arto pomówić jeszcze osob
no — winien zastrzec się stanowczo 
sam Minister Skarbu właśnie w in
teresie celowości całej akcji pożycz
kowej...

Już bowiem widać z tymczasowych 
zestawień, że lwia część pożyczki 
spada na barki ekonomicznie najsłab 
szych mas pracujących, podczas gdy 
kapitał znowu próbuje sianem się wy
kręcić... kcz.

Problemy rozbrofenfa
Po naradach paryskich. Sprzeczne informacje prasy

Czy w Paryżu podczas rozmów ostat
nich nastąpiło zbliżenie Francji, W iel
kiej Brytanji i Stanów Zjednoczonych 
w sprawie problemów rozbrojenia?

„Times" londyński twierdzi, że tak i 
że naw et „zbliżenie francusko - włoskie 
w spraw ie konwencji rozbrojeniowej 
posunęło się dalej, niż kiedykolwiek 

przedtem".
Dzienniki paryskie są naogół bardziej 

sceptyczne. W stosunku do kwesfjd pe- 
rjodycznej kontroli automatycznej zbro
jeń poczyniono istotnie postępy, Ale

sprawa sankcyj i ogólnego piana roz
brojeniowego prawie nie ruszyła z miej
sca.

Dzienniki angielskie — poza „Time
sem" — są także sceptyczne.

Prasa niemiecka (hitlerowska) wyka
zuje natom iast dość duże zdenerwowa
nie.

Rozmowy między państwami Zacho
du, St. Zjednoczonemi, Polską i Małą 
Ententą mają trwać nadal w Genewie.

Konstytucja B. B. W. R.
P. St. C ar na św ieczniku historji

Z ostatnich komunikatów prasowych 
BBWR wynikałoby, że kierownicy o- 
bozu „sanacyjnego" biorą na serjo swój 
nowy, trzeci bodaj z kolei, projekt Kon
stytucji z „elitą' i ze wszystlkiemi in- 
nemi pomysłami.

P.p. posłowie i senatorowie BBWR 
„uzgodnili", jaik się dowiadujemy, swo
je „poglądy” na ustrój prawno - polity
czny Państwa Polskiego ;obecnie styli
sta, p. Car, ma zamknąć całość w for
mułki praw a konstytucyjnego; wdzięcz
ny naród otrzyma niebawem z rąk ,,ge-

njałnego in terpretatora" owoc długolet
nich wysiłków myślowych grona, które 
przebrnęło szczęśliwie pocf przewodnic
twem p. prof. W. Makowskiego poprzez 
„seminarium dyskusyjne" przy ul. W iej
skiej z r. ub.

Treść projektu „uzgodnionego" trzy
mana jest w tajemnicy. Wiadomo tylko, 
że „elita", jako ciało wyborcze do Se
natu, pozostała bez zmiany, a więc ma 
się składać z kawalerów „Virtuti Mili- 
tari" i „Krzyża Niepodległości"; ks. wi- 
ce-minister Żongołłowicz pragnął włą-

Bojkot czynny 
Niemiec Hitlera

W porcie francuskim Brest doszło do 
gwałtownych zajść na tle odmowy ro
botników portowych wyładowania pa

sowej opresji — specjalną ofiarność rowca niemieckiego „Nernia" dopóki
powinni okazać właśnie ci, co z tych 
dobrodziejstw korzystali..

Jeżeli to piszemy, to  oczywiście nie 
dla targu kto i ile powinien dać, bo 
podobny targ w tej chwili byłby nie 
na miejscu.

Idzie nam jednak o to, by pożyczka 
którą dla zrównoważenia budżetu za
ciąga się w społeczeństwie, zadanie 
swoje spełniła w sposób należyty, 0 -  
kreślił je najtrafniej sam Minister 
Skarbu, p. Zawadzki, wskazując, 
że pożyczka wydobyć ma leżące 
bezpożytecznie, usunięte z życia go
spodarczego, bo ukryte, wolne kapi
tały.

Zupełna racja! Pożyczka powinna 
uruchomić kapitały leżące martwo!..
Jeżeli bowiem dla pożyczki ma się 
wyciągać gotówkę z naszych i tak 
słabych obrotów gospodarczych, to 
będzie to czemś co przypomina p rze
lewanie z pustego w próżne...

Tymczasem właśnie to, co się dzie 
je z pożyczką, grozi zupełnem wypa
czeniem słusznej dyrektywy Ministra 
Skarbu.,.

W ystarczy wskazać np., jak tę po
życzkę „dobrowolną" ściąga się 
wśród pracowników państwowych 
naw et od takich, co — rzecz nie do 
wiary a jednak prawdziwa! — nie 
posiadają nawet 150 zł. mies. na utrzy 
manie domu!.,.. I jeżeli się przewidu
je, że od samych pracowników pań
stwowych wpłynąć może ok. 90 mil- 
jonów zł. to—jasna chyba rzecz — 
stanowić to narazie będzie redukcję 
płac o taką sumę czyli dalsze ograni 
czenie konsumcji i obrotów gospodar 
czych, co znowu obniży nawet te 
skromne dochody budżetowe, jakich 
dziś spodziewać się należy.

A gdy doliczymy tu kwoty ściągane 
w podobny sposób od pracowników 
komunalnych, samorządowych, pry
watnych i t. p.f zobaczymy, że w ła
ściwy efekt pożyczki obniży się o 
całą tę sumę — napewno przeszło 1 
100 mil. zł.! — którą zabierze się z

będzie na nim powiewała flaga hitle

rowska, Kapitan wezwany przez robot
ników do zwinięcia flagi, odmówił. Sil
ne posterunki policyjne bronią dostępu 
do statku, który dotychczas nie został 
wyładowany.

„Zreorganizowany11 p. Goebbels
wygłasza poraź setny wfelką mowę

Rada ministrów Niemiec przyjęła na
wczorajszem posiedzeniu projekt dekre
tu o reorganizacji ministerjum propagan
dy. Poszczególne departam enty tego
ministerjum ujęte zostaną w formę kor-
poracyj praw a publicznego. Powstaną
zatem izby państwowe (Reichskammer)
literatury, prasy, teatru, radja, muzyki,
sztuk pięknych i filmów. W szystkie te
izby tworzyć będą razem izbę kultury.

* *
*

• A tymczasem minister propagandy 
Rzeszy, Goebbels wygłosił w pałacu 
Sportowym mowę, będącą pow tórze
niem wielokrotnie już wygłaszanych 
haseł narodowo - „socjalistycznych".

Na wstępie tej mowy zapewnił Gob- 
bels, że przywódcy ruchu hitlerow skie
go nie łudzili mas wielkimi obietnicami

Tuż po objęciu władzy powiedziano 
masom wyraźnie, że trzeba conajmniej 
czteroletniego okresu czasu dla prze 
prowadzenia naszych zamierzeń.

Pierwszem zadaniem było zw alcze
nie komunizmu.

Pożar Reichstagu był dla nas ostat
nim sygnałem ostrzegawczym. Niebez
pieczeństwo to zostało dziś w Niemczech 
pokonane.

Goebbels podkreśla, że Rząd hitle 
rowski zwalczywszy komunizm w Niem 
czech oddał temsamem nieocenione u- 
sługi i całej ludzkości, a szczególnie 
państwom zachodnim. Następnem zada
niem Rządu hitlerowskiego była reorga
nizacja ustroju Rzeszy. Obecnie przecho 
dzi Rząd do „rozwiązania" jednego z 
najważniejszych żądań — zwalczania 
bezrobocia.

„Jesteśm y świadomi tego — mówi 1 
Goebbels — że o ile rozwiążemy ten ,

problem, wówczas będziemy niepokona 
ni. Jeżeli natom iast nie uda się nam go 
rozwiązać, wówczas i nasze rządy rych
ło przeminą".

W dalszym ciągu swego przemówie
nia wzywa Goebbels cały naród niemiec 
ki do ofiarności i współudziału w akcji 
pomocy zimowej dla głodnych i bezro
botnych. W zakończeniu swego przemo 
wienia poruszył Goebbels również kwe 
stję żydowską, przyczem stwierdził, że 
ostatnie posunięcia Żydów zarówno n i  
terenie niemieckim, jak i zagranicznym 
nasuwają mu poważne wątpliwości co 
do ich mądrości przysłowiowej".

czyć do kadr „elity" także biskupów
prałatów  kościoła rzymsko - katolic

kiego; zwyciężyły wszakże wpływy
masońskie", i nic z tego nie wysźło.

Idea dwóch' kandydatów na Prezy
denta pozostała taka; jednego wyzna
cza Prezydent ustępujący, drugiego — 
reprezentacja Sejmu i Senatu (połączo
ne prezydja obydwu izb?). Jeżeli kan
dydat wspólny, wybór dokonany sam 
przez się; jeżeli p. prof. Mościcki w ska
że jedną osobistość, a p. prezes Sławek 
długą, plebiscyt w kracza na scenę.

Tyle szczegółów przeniknęło, jak do-' 
tąd, poza śoieny salonu, w którym  „u- 
zgadtniano" plan reformv ustrojowej Oj
czyzny.

* 4
*

Czy cały BBWR bierze na serjo „kon
cepcie", formułowane „językiem praw 
niczym" przez p. Cara? Trudno nam 
odpowiedzieć:

„Któż zbadał puszcz bebeckict 
przepastne głębiny?..."

W szystko to  razem wzięte przypomi
na bardzo „prace konstytucyjne" dwóch 
„Rad Stanu" w latach 1917 i 1918; ci 
sami — częściowo! — panowie obrado
wali, chodzili ze ściągniiętemi brwiami, 
„trzymali w tajemnicy", koncypowali. 
kombinowali, rozważali, uzgadniali, te 
lefonowali; ci sami — częściowo! — 
d'zinnikarze drukowali z namaszczeniem 
wielosłowne i puste „komunikaty". Aż 
przyszedł... LISTOPAD...

„Listopad dla Polaków
niebezpieczna pora..."

Wtedy, !5 lat temu, kończyły się „po
mysły konstytucyjne" pp. aktywistów 
wszelkiego autoramentu.

Dzisiaj p.p. posłowie i senatorowie 
BBWR chodzą tak samo dostojni, na
maszczeni, śpieszący się, tajemniczy...

Ano, zobaczymy... Al,

lito będzie przewodniczył
Zgromadzeniu Ligi Narodów?

W kołach Ligi Narodów w dalszym 
ciągu dyskutowane są kandydatury na 
stanowisko przewodniczącego 14-go 
Zgromadzenia, k tóre rozpoczyna się w 
poniedziałek. Przeciwko kandydaturze 
kanclerza Dollfussa wysuwana jest ob- 
jekcja, że ostatnie wypadki nadałyby 
wyborowi austrjackiego męża stanu cha
rak te r wybitnie polityczny. Wchodzi rów

nieź w grę kandydatura ministra spraw 
zagranicznych Turcji, Tevfik Ruszlli Be 
ja. Jednakże napotyka ona na pewne 
trudności, związane z faktem że Turcja 
ubiega się o wybór do Rady Ligi Naro
dów. W tych warunkach najbardziej 
prawdopodobnem wydaje się powołanie 
delegata Meksyku na przewodniczącego 
Zgromadzenia Ligi

Pensje dyrektorkie
W  związku z odbytym niedawno w Ka

towicach zjazdem  „gospodarczym , „Po
lonia'' katowicka przypomina, jakie io  
pensje pobierają różni dygnitarze, nip. 
w kartelu  cukrowym :
1) dyrektor cukrowni „Chodorów" 

pobiera rocznej pensji 174 tysiące zło
tych, nadto za rok ubiegły otrzymał 103 
tysiące remuneracji;

2) dytektor cukrowni „Przeworsk"

otrzymuje 3 tysiące dolarów rocznej 
pensji, a tytułem remuneracji otrzymał 
za rok ubiegły 100.000 zł,;

3) z  tejże cukrowni pobiera ks. Lubo
mirski 6.000 zł, miesięcznie tytułem 
emerytury;

4) w razie wyjazdu z miejsca zamiesz
kania, dygnitarze kartelu cukrowego 
otrzymują 400 złotych djet dziennie.
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Proces o zamordowanie Chudzika !

Z a k o ń cze n ie  r o z p r a w y  p ią tk o w e |
W piątek  po dram atycznych zezna

niach drugiego brata  zabójcy A ntonie
go Jajki nastąpiły zeznania paru świad
ków bez znaczenia, poczem stanął 
przed Sądem kom endant posterunku po
licji w Brzozowej p. Kasowski.

„W RAMACH PRAWA11.
Przew.: — Czy pan wie o wszyst- 

kiem ?
Św.: — Rozumiem, że kom. Drewiński 

kazał unieszkodliwić Owoca w „ramach 
prawa11. Między in. mieliśmy nakłaniać 
chłopów, aby go bili kamieniami Aa ze
braniach.

Przew.: — A więc to było w ,,ra
mach prawa11 obić Owoca kamieniami ?

Świadek gmatwa zeznania.
Przew.: — Panu mówił Stankiewicz

przed mordem, że Jajko unieszkodliw: 
Owoca. Dlaczego pan komisarzowi Pe- 
triemu tego nie zgłosił?

Świadek powiada, że nie spodziewał 
się, aby Jajko mógł to zrobić.

Obr. Fel: — Zna pan Eugenjusza Sza- 
irana?

św .: — Naturalnie. Był on karany za 
kradzieże, aw antury i używanie noża.

Obr. Szpigiel:—Co to znaczyło unie
szkodliwić Owoca „w myśl praw a"?

Św.; — Drogą inwigilacji.
Ob. Szpigiel: — Pan to  poważnie mó

wi ? Dlaczego pan kręci, panie komendan 
cie? Przed chwilą pan przecież mówił, 
że to oznaczało obić Owoca kamieniami.

Śk.: — Ja byłem wtedy chory i zde
nerwowany.

Zeznają następnie wywiadowcy Lorek

P r z e b ie g  ro z p r a w y  s o b o tn ie !
W czorajsza rozpraw a rozpoczęła się 

z półgodzinnem opóźnieniem.
Na początku zabiera głos prokurator 

Ansion i proponuje, aby przesłuchać po 
nownie świadka Nowickiego, na okolicz 
ność, którzy sędziowie Sądu sanockie
go witali się kiedykolwiek z więźniami 
przez podawanie ręki.

Zkolei dr. P ieracki proponuje p rze
słuchanie sędziego śledczego Kruszelnic 
kiego, dla wykazania, że oskarżony Dre 
wiński faworyzował oskarżonych Jajkę 
i Stankiewicza, i że dopiero sędzia 
śledczy nakazał ich aresztować.

Ponieważ co do przesłuchania świad
ka Nowickiego nie było żadnego sprze
ciwu, trybunał postanowił tego świad
ka wezwać, natom iast nad wnioskiem 
dra Pierackiego w skutek sprzeciwu ob
rońcy dra Głuszkiewicza odbyła się na
rada trybunału.

„DORADCA11.
Po przerw ie przewodniczący ogłasza, 

że dopuszcza się przesłuchanie sędziego 
śledczego Kruszelnickiego, poczcm wzy
wa na salę św iadka Stanisława Kuźmia- 
ra. Je st to sym patyk „sanacji" na brzo
zowskim terenie, znany z rozbijania wie 
ców.

Posiada poza sobą półtoraroczne wię 
sienie.

Zeznaje on, że Antoni Jajko, bra t o- 
skarżonego, czuł wielką złość do majora 
Owoca, z powodu niesnasek w brzozow
skiej kasie spółdzielczej, w której ra 
zem pracowali.

Przew.: — Co było na parę dni przed 
rozpraw ą?

Św.: — Antoni Jajko miał do mnie za
ufanie, bo ja należę do „jedynki11. Po-

wiedziałem wobec tego niedawno Jajce, 
aby znalazł takich świadków, którzyby 
chcieli poświadczyć, że nie był to mord 
popełniony z motywów politycznych, — 
tylko z zemsty osobistej.

Świadek zamiast rzeczowych odpowie 
dzi próbuje w yrażać swój pogląd na 
sprawę. Przewodniczący zmuszony jest 
przywołać Kuźmiara kilkakrotnie do 
porządku.

Ponieważ w dalszych zeznaniach Kuź 
miar próbuje zeznania gmatwać, udo
wadnia mu przewodniczący, że nietylko 
namawiał b rata  Jajki do wyszukania 
fałszywych świadków, ale jeszcze poda
wał mu nazwiska kandydatów  na tych 
świadków.

Przew.: — A siebie pan na świadka 
ofiarował?

Św.: — Tak, w pierwszym rzędzie.
Obrońca: — Kiedy pan to Jajce mó

wił?
Św.: — Nie pamiętam, bo jestem prze 

mysłowcem i mam dużo zajęcia.
Obrońca: — Czy to prawda, że

przed bratem  Jajki nazywał pan majora 
Owoca wichrzycielem w powiecie i że 
trzebaby wyszukać świadków, którzy
by stwierdzili, że działał on przeciw 
Rządowi?

Św.: — Oczywiście mówiłem to, bo 
Owoc Rząd atakow ał i według mego 
zdania działał szkodliwie.

A więc względy polityczne..
Ten moment zeznań jest również dla

tego ważny, że uderza we własną tezę 
świadka o osobistym podkładzie zbrod
ni.

Obrońca: — A czy kazał mu pan szu 
kać świadków, aby potwierdzili szkodli

Proces w Samborze
R ew o lw ery , z k tó rych  z a b i to  T a d e u sz a  H ołów kę

W piątek  zeznawali różni św iadko
wie, którzy znajdowali się w Truskaw- 
ou krytycznej nocy w pobliżu miejsca 
zbrodni.

W  sobotę dużo czasu zajęła sprawa 
rewolwerów. Sędzia śledczy Skorzyńs- 
ki wyjaśnił dokładnie „dzieje" tych brow 
ningów; obydwa przechodziły przez rę 
ce różnych ludzi: obydwa przechodziły 
też przez ręce Baranowskiego... konfi

denta policji.
Zeznawał — między innymi — Józef 

Biłaś, który  opowiedział szereg szcze
gółów o działalności oskarżonego Mo
tyki; Biłaś charakteryzuje Motykę ujem 
nie; twierdzi, że Motyka bardzo chwalił 
zabójstwo Hołówki „z punktu widzenia 
technicznego11.

Podczas konfrontacji Motyka zaprze 
czył częściowo zeznaniom Biłasa.

Sprawa Rity Gorgon owej
Sąd Najwyższy zatwierdził wyrok Sądu krakowskiego

Wczoraj prezes Rzymowski ogłosił 
wyrok Sądu Najwyższego w sprawie 
Rity Gorgonowej, oskarżonej o zabój
stwo Lusi Zarembianki.

Sąd Najwyższy oddalił skargę kasa-

Kartel cementowy przed sadem
Sąd kartelow y rozpatrzeć ma, jak do

nosiliśmy przed parom a dniami, dnia 27 
b. m. decyzję M inisterjum przemysłu i 
handlu, zawieszającą działalność k a r te 
lu cementowego w Polsce. Sąd k arte lo 
w y rozstrzygnie, czy to administracyj
ne zarządzenie będzie utrzymane w mo
cy, czy też uchylone.

W  połowie października natom iast od 
będzie się — jak donosi aj. Press— w 
sądzie kartelow ym  rozpraw a nad wnio

skiem Ministerjum przemysłu i handlu 
o rozwiązanie kartelu cementowego.
M inisterjum przesłało do sądu kartelo
wego wniosek o rozwiązanie kartelu  ce
mentowego w raz z obszernem uzasadnię 
niem, obejmującem podobno kilkaset 
stron pisma maszynowego.

Przypominamy, że „wodzem" kartelu 
cementowego był poseł B. B. W. R. p. 
Minkowski. Był i jest.

N A K Ł A D E M  T O W A R Z Y S T W A  U N IW E R SY T E T U  ROBOTNICZEGO
ODDZIAŁU IM. ADAMA MICKIEWICZA W KRAKOWIE 

wyidziez druku w najbliższych dniach:
E M I L A  H A E C K E R A

HISTORIA SOCJALIZMU W GALICJI
I h a  SLASKU C1ESZYNSKIEM

TOM I
296 s tr o n ic  d u ż e g o  fo r m a tu  z  27  ilu s tr a c ja m i  

Cena egzem plarza 4 z ło te  Do n a b y c i a  w administracji „ N a p r z o d u "
z przesyłką poleconą 5 zł. 20 gr. ^  w Krakowie (Dunajewskiego 5) I w księgarniach

cyjną obrony; uprawomocnił się więc 
wyrok Sądu w Krakowie, uznający wi
nę Gorgonowej za udowodnioną i ska- 
zujący ją na 8 lat więzienia.

i posterunkowy Nogeć. Ten ostatni 
twierdzi, że Stankiewicz oskarża Dre- , 
wińskiego z zemsty.

Dr. Pieracki: — Pan zajmuje teraz po- J 
sadę po Stankiewiczu?

Świadek w obraźliwy sposób na to | 
odpowiada i zostaje zganiony przez prze 
wodniczącego. Obaj Jajkowie zarzucają 
mu w oczy kłamstwo.

Świadek Szafran, karany sądownie 
(jednak jak się zastrzega: „za robotę
nożem nigdy... tylko rękami...), opowiada, 
że Stankiewicz go raz zapytał, czyby nie 
zabił pewnego człowieka?11

Adw. Pieracki: Jak to  tak ni z tego ni 
z owego zapytał, czyby pan nie zabił 
człowieka?

— Tu widać są takie stosunki...

wą działalność Owoca w powiecie?
Św.: — Radziłem.
Obrońca: — No, czyż to można pogo

dzić z pańskim twierdzeniem o zemście 
osobistej?

Świadek plącze się skonsternowany 1 
daje niezrozumiałe odpowiedzi,

Rozprawa trw a.

-  DUŻA ZMIANA MODY
NIE PO Z W A L A  PANI 
N O SIĆ Z E SZ Ł O R O C Z N E J

S U K N I  — —
NAJNOWSZE MODELE

SUKIEN i BLUZEK
NABĘDZIE PANI

w największej w  Polsce  
Hurtowni

W arszaw a, N a l e w k i  38
(F ro n t, l -s ie  p ię tro )  Tel, 1 1 -^ 5 -7 2

NAJNOWSZE MATERJAŁY 
CENY NISKIE

T-wo „RUCH” S'ka Akc.
zawiadamia, ź e j l i ż  S i) d  O n a b y c i a

w Księgarniach Kolej’owych węzła warszawskiego
P O D M I E J S K I E  R O Z K Ł A D Y  J A Z D Y

na sezon zimowy 1933/34 
Warszawa—Skierniewic-e cena gr.
W a r s z a w a - O t w o c k - ^ - - ^ " '^ -  .v tS-arczew
Warszawa — Mrozy „

Warszawa—Małkinia— — '. -(Jstrow Maz.
węzeł Warszawski „ „ j j

w a ż n e  o d  8 p a ź d z i e r n i k a

URZĘDOWY ROZKŁAD JAZDY C e n a  z ł .  4 .5 0  
OKRĘGOWE ROZKŁADY JAZDY:

f ;sz .y Okręg Pomorski cena gr. 80
ITT 3 ” Poznański „ „ 80
JU-ci „ Kraków—Katowice Zł. 1,20
Łv-‘y „ Lwowski gr. 80
V-ty „ Wileński „ „ 50

ważne od 8 października ukażą się w sprzedaży we wszystkich Księgarniach Kolejowych

iuy/ a p a . tt ^  d n l u  2 7  w r z e ś n i a .
UWAGA. Uruchomione zostały kioski w poczekalni i na peronie 

DWORCA ŚREDNICOWEGO

20
20
20

20
50

Trzeci dzień procesu lipskiego
Odważne zeznania komunisty bułgarskiego Dymitrowa

WNIOSKI OBRONY.
Trzeci dzień rozpraw y w procesie 

o podpalenie Reichstgu w ypełniło p rze
słuchiwanie oskarżonego Bułgara Dymi
trowa, którego żywa gestykulacja w 
czasie zeznań doprow adzała do ostrych 
starć z  przewodniczącym dr. Buenge- J  nych 
rem. j\ niem

skazujący Dymitrowa na śmierć, zapadł 
w r. 1924. Przewodniczący odczytuje 
pismo poselstw a bułgarskiego, według 
którego Dymitrow skazany był raz na 
dożywotnie więzienie, a drugi raz na 
karę śmierci za organizowanie uzbrojo- 

terorystów  i kierow anie pow&ta- 
komunistyczuem. Przewodniczą-

Na wstępie rozprawy adw okat Sack j Cy przytacza następnie głosy prasy buł
prosi o dopuszczenie na  salę m atki Tor- 
glcra. Sąd w yroża swą zgodę. Torgle- 
rowi, widocznie wzruszonemu, ukazują 
się łzy w oczach.

N astępnie adw. Sack, przytaczając 
słowa „Leipziger Neueste Nachrichten11, 
zarzucające Torglerowi „zdziczenie mo
ralne", występuje przeciw ko tem u o~ 
kreśleŁJiu, tw ierdząc, że Torgler pod
kreślił wobec niego, iż czuje się niew in
ny i jako kom unista działał zawsze z po
budek ideowych bez żadnej dla siebie 
korzyści materjalmej.

Obrońca Van der Lubbego — Seuffert 
komunikuje, że stan  zdrowia jego kli- 
jenta budzi obawy. Oskarżony nie przyj
mował pokarm ów i jest zupełnie apa
tyczny. Sąd, przychylając się do wnio
sku obrony, zgadza się na  dyżur lekarza 
przy oskarżonym.

ZEZNANIA DYMITROWA.
Następnie zeznaje Dymitrow, obywa

tel bułgarski, literat, urodzony w  r. 1882. 
K arany wielokrotnie. Pierwszy wyrok,

K /M *

Wrzenie
M an ifes tac je  na

Z Kairu donoszą, że sytuacja politycz
na w Egipcie jest w wysokim stopniu na 
prężona.

Ustąpienie gabinetu Sidky Paszy spo
wodowało wielkie wrzenie.

W ładze przedsięwzięły środki ostroż
ności aby uniknąć rozruchów, które 
grozą ze strony nacjonalistycznego stron 
nictwa ,,Wafd“.

W stolicy panuje nastrój niezwykle

w Egipcie
cześć  p a r t j i  „W afd"

podniecony.
Gdy w piątek  przewodniczący stron

nictw a „W afd" Nahas Pasza udawał się 
do meczetu na modły, wszystkie ulice, 
prowadzące do meczetu były otoczone 
silnym kordonem konnej policji, k tóra 
zapomocą pałek gumowych rozpędzała 
tłum zwolenników Nahas Paszy, usiłu
jących manifestować na cześć wodza 
nacjonalistów.

Naprążona sytuacja
w przemyś le  b udow lanym  w W a rsz a w ie

W  przemyśle budowlanym w W arsza
wie sytuacja jest coraz bardziej naprę
żona, w związku z niedojściem do skut
ku konferencji, wyznaczonej w Inspek
toracie pracy na wczoraj.

Konferencja ta  została zwołana na 
skutek zw rócenia się w tej sprawie do 
Inspekcji pracy przedstawicieli Związ
ku klasowego, tymczasem na konferen
cję zgłosił się również ni stąd ni zowąd, 
p. Romanowski z BBS., w towarzystwie 
swojej sekretarki osobistej.

Otóż robotnicy budowlani stwierdzi
li już poprzednio kategorycznie, że 
przedstawiciele ich związku nie mogą 
brać udziału w konferencji razem z p. 
Romanowskim, który absolutnie nikogo 
nie reprezentuje; nie solidaryzuje się 
z akcją robotników budowlanych i roz
siewa oszczerstwa na jej temat, nazywa
jąc ją „akcją polityczną11, nie mówiąc już 
o tem, że sam występuje obecnie w cha 
rak terze przedsiębiorcy budowlanego.

Delegaci robotników  budowlanych, 
którzy przybyli la konferencję z sekre
tarzem  Centr. Zw. Rob. Budowlanych — 
tow. Sochą, na czele — złożyli oświad-

PRZYCHODNIA SPECJALNA

Km D .  G  I  S  E  R  A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CHMIELNA 47 (2-gi dom od Dworca Głównego) 
U /F N F R Y fT M F  (specjalnie chronlczne)-
”  L I lL I ł  I L c I r L  skórne, pęcherza, nie
moc płciowa, analizy krwi, moczu. Zapobie
ganie. Djatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4—9 wlecz. Porada 4 zł.

czenie, iż nie mogą brać udziału w ro 
kowaniach razem z p. Romanowskim.

W obec powyższego, p. inspektor p ra 
cy oświadczył, że zwróci się o dalsze 
instrukcje do władz Min. Pracy.

g ar akie j, domagającej się rozwinięcia 
akcji protestacyjnej w związku z uwię
zieniem Dymitrowa i dwuch jego tow a
rzyszy bułgarskich.

Dymitrow w energicznej formie za
przecza, jakoby skazany był w Bułgarji 
na śmierć. Na tem tle dochodzi do 
pierwszej silnej reakcji przew odniczące
go, k tó ra  kończy się ostrą naganą dla 
Dymitrowa Przewodniczący zw raca mu 
uwagę, by zachowywał się przyzwoicie, 
gdyż z taką metodą postępow ania „nie 
dojdzie w Niemczech daleko11.

DZIEJE ŻYCIA OSKARŻONEGO.
Dymitrow przedstaw ia swój życiorys, 

z którego wyr.ifoa, że brał wybitny udział 
w bułgarskim ruchu rewolucyjnym. W  
r. 1924 — oświadcza Dymitrow — gru
pa oficerów macedońskich — terory- 
stów przy współudziale czynników za
granicznych organizuje zamachy prze
ciwko Rządowi Stambolijskiego, który 
pada ofiarą tych zamachów. Tysiące o- 
sób z inteligencji i robotników  jest nie
winnie katowanych. Parlja  komunistycz
na, której on — oskarżony — przew od
niczy, musi stanąć do kontrakcji Dzie
sięć ł»t temu, 23 września, komuniści 
zorganizowali pow stanie przeciw ko Rzą
dowi faszystowskiemu. Tydzień trwała 
walka. Musieliśmy — mówi Dymitrow 
uchodzić do Jugosławji, gdy większa 
część nas padła ofiarą bestjalskich mor
dów faszystów bułgarskich. Jako  wód* 
— sam ponoszę odpowiedzialność za 
powstanie, z którego jestem dumny.

Dymitrow stw ierdza następnie, że uf 
wyniku prześladow ania zamordowano w  
Bułgarji niewinnie 20,000 robotników  
bułgarskich. W szeregach emigracji po
litycznej powstaje z tego powodu ogrom
ne wzburzenie. Zamach na kró la  i ka
tedrę sofijską — mówi Dymitrow — nie 
był dziełem (komunistów, a mimo to o- 
skarżono nas o to, i znowu tysiące lu
dzi cierpiało niewinnie. Na pytanie 
przewodniczącego oskarżony wyjaśnia, 
że hasło zamachu na króla i katedrę 
w ydała jakaś tajna bojówka, jak to się 
działo i dzieje w Niemczech. To ostat
nie zdanie wywołuje poruszenie wśród 
dziennikarzy

Rozprawa trwa.

Wykrycie bandy fałszerzy 
c a rsk ic h  rubli z ło ty c h

donosi z §Korespondent agencji PID,
Łucka:

W ładze sądowo - śledcze w padły na 
trop bandy fałszerzy carskich rubli z ło
tych, k tó ra  fabrykow ała 5-cio i 10-ru- 
blówki. Banda m iała swą siedzibę na 
pograniczu polsko - sowieckiem w mia
steczku Kłeck. Podrabiane carskie ruble 
przypominały do złudzenia monety au-

Wyjaśnienie
Wyrządziliśmy wczoraj mimowolną 

krzywdę korespondentowi lipskiemu 
PA T (notatka na 1 str, p. t. Zachwyty 
lipskie korespondenta PAT), Owe „za
chwyty", mianowicie, były streszcze
niem opinji prasy hitlerowskiej Niemiec, 
a nie własną opiniją korespondenta. Nie
porozumienie pow stało stąd, że w tek 
ście swojej przesłanej depeszy PAT o- 
puiścił przypadkowo parę słów, w ska
zujących, że chcV.zi o cytaty, nie o w ła
sny pogląd.

tentyozne, jednakże znacznie różniły się 
od nich zaw artością złota. Fałszerze 
wykorzystywali dużą siłę kupczą car
skich rubli na  Kresach Wschodnich, jak 
również wysyłali falsyfikaty na czarne 
giełdy w  kraju i zagranicę.

W  związku z wykryciem  afery fał- 
szerskiej przeprow adzono na pograni
czu liczne rewizje i aresztowania, pray- 
czem w Kłecku zatrzym ano z nakazu 
prokuratora trzy znane w tem mieście 
osobistości.

Rob. Tow. Służby Społecznej zawiadamia, że
P o r a d n ia
Świadomego Macierzyństwa

przeniesiona została na ul.
Leszno 23

Zapobieganie cfąży> leczenia chorób ko
biecych i bezpłodności, porady przedślubna.

Wtorek, czwartek, sobota—10—1 
poniedziałek, środa, piątek—5—8

P o r a d a  3 zł. S10 j



Mr. „ROBOTNIK**, niedziela 24 września.

Biuro Międzynarodówki
Jutro o godz. 10 r. w  lokalu Sekreta

riatu Socjalistycznej Partji Francji w  Pa
ryżu odbędzie się posiedzenie BIURA  
MIĘDZYNARODÓWKI SOCJALISTYCZ 
NEJ, pośw ięcone sytuacji wewnętrznej 
w Partji francuskiej.

Dosadnie i prawdziwie
W świetnej powieści amerykańskiego pisa

rza Uptona Sinclaira p. t. „Król • Węgiel", 
słusznie przyrównanej przez Jerzego Bran- 
desa do „Germinala" Zoli, opisane zostały 
plastycznłe i soczyście stosunki w północno
amerykańskich kopalniach węgla, a przede- 
taszystkiem  — niesłychany wyzysk górnika, 
uprawiany przez tamtejszych „baronów wę
glowych''. Materjai do swej książki czerpał 
autor z wydarzeń i faktów z przed lat pięt
nastu.

Dzisiaj, w r. 1933, jak podają dzienniki 
amerykańskie, gubernator stanu Pensylwa
nia, nie będący z pewnością tak, jak Sin
clair, sympatykiem socjalizmu, —  zmógłszy 
po długich wysiłkach opór „baronów węglo
w y c h w  sprawie wprowadzenia roosevelt' 
oioskiego „kodeksu pracy", miał się podobno 
wrazić: „Nareszcie te św...e — baronowie
węglowi ugięli się!4'.,.

Nie możemy ręczyć za ścisłość doniesienia 
prasy amerykańskiej, ale musimy stwierdzić 
z całą stanowczością, że słowa, któremi ener 
giczny gubernator scharakteryzować miał 
najbliższych mu przemysłowców węglowych, 
zachowują swą objektywną słuszność nietyl
ko na terenie Stanów Zjednoczonych. Jeśli 
istnieją bowiem jakieś różnice pomiędzy sto
sunkami w górnictwie amerykańskiem a ta- 
kiemiż stosunkami, w którymi z krajów eu
ropejskich, to różnice te dotyczą z pewnoś
cią nie ludzkiej i obywatelskiej wartości pp. 
właścicieli kopalń, lecz tylko—stopnia śmia
łości i energji, z jakiemi traktują ich władze 
danego kraju. Bd.

M a*

ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI
KOLEKTURA POLSKIEJ 

PAŃSTW OW EJ LOTERJI KLASOWEJ 
o

K U PU JC IE  LOSY L O TE R JI 
,W KOLEKTURZE
RO BOTNICZEGO TOW A RZY STW A  
PR ZY JA C IÓ Ł DZIECI

NABYWAJĄCY lot w Kolekturze
Towarzystwa nietyfko uzyskują 
szanse wygrania większe? sumy, 
lecz : świadomie przycznia się do 
powiększenia dochodów na oe- 
le Rob. Tow. Przyj. Dzieci.

Miejsca sprzedały losów:
Rob. Tow. Przyiaciól Dzieci: Zarząd Glów- 
nT Aleia 3 Maja 2 m. 68 codziennie 10—3 
y to rk l piątki 5 - 7  tel 332-88 Oddziały na 
Woliborzu: Krasińskiego 10, codziennie 8— 
u  i 4 -6 ,  tel. 11-81-37; na Pradze: Targo- 
'va 44 m. 44 ijodz 5—7: KVęgarnia Robotni
c a ,  Czerwonego Krzyża 20, teł. 229-70,

Wykonanie 
wyroku śm ierci

Sąd doraźny  w  Lidzie skaza ł o sk a r
żonego o szpiegostw o Michała M ańkow
skiego na karę śmierci przez pow iesze
nie.

Poniew aż P re zy d e n t R zplitej nie sko- 
rzyalał z p raw a  łaski, w yrok na Mań
kowskim w ykonano  w  czw artek .

Na d o k o ń c z e n ie  b u d o w y  
Dom u R o b o tn iczeg o
w Nowym Chrzanowie

Miejscowy Komitet kwituje odbiór eum od 
tow. Śanigerzewwkiego 2 zł., dr. Kriegerą
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P0ZYCZKA NARODOWA
„W Ł A S N E M I S IŁ A M I”

Subskrypcfę przylm ulą niże* w yszczegó ln ion e instytucie  
w raz z e  w szystk ie  mi sw em i oddziałam i:

Bank Polski
Bank Gospodarstwa Krajowego 

Państwowy Bank Rolny 
Pocztowa Kasa Oszczędności
Wszystkie Komunalne Kasy Oszczędności

Akcyjny Bank Hipoteczny 
Bank Angielsko - Polski S. A.
Bank Cukrownictwa S. A.
Bank Dyskontowy S. A.
Bank Francusko - Polski
Bank Handlowy w Warszawie S. A
Bank Komercjalny S. A.
Bank Kraitoehwill i Pernaczyński 
Bank Amerykański w Polsce S. A. 
Polski Bank Komunalny S. A 
Bank Spółek Niemieckich S. A.
Polski Akcyjny Bank Komercyjny 
Bank Naftowy S. A.
Handlowy Bank Międzynarodowy S. A.

-Lwów Ba.nk Kwileoki, Potocki i S-ka
-Warszawa Bank Poznańskiego Ziemstwa Kred.
-Poznań Bank Towarzystw Spółdzielczych S. A.
- Warszawa Bank Zachodni S. A.
-Warszawa Bank Związku Spółek Zarobkowych S. A.

Powszechny Bank Kredytpwy S. A.
- Kraków Powszechny Bank Związkowy w Polsce S. A.
-Poznań Śląski Zakład Kredytowy S. A.
Warszawa Powszechny Bank Depozytowy S. A.

■Warszawa Komunalny Bank Kredytowy
■Łódź British and Polish Trade Bank
-Warszawa Łódzki Bank Depozytowy S. A.
-Lwów Łódzki Oddział Gdyńskiego Banku Handlo-
- Katowice wo - Przemysłowego

Towarzystwo Kredytowe Miejskie — Warszawą
Centralna Kasa Spółek Rolniczych

Bank Spółdzielczy „Społem" z o. o.
Łódzki Spółdzielczy Bank Dyskontowy

Dom Bankowy D. M, Szereszowski
Dom Bankowy Henryk Akst
Dom Bankowy Zjednoczonych Bankowców
Antoni Pawlikowski i S-ka
Dom Bankowy Wincenty Wolański
Dom Bankowy B-ria Taub
Dom Bankowy Hieronim Szyf

Kantor Wymiany Juljan  Adelberg
Kantor Wymiany Blumental i Czerwiński
Kantor Wymiany J. Dzierżanowski
Kantor Wymiany S. B. Gelbfisz
Kantor Wymiany Ludwik Kobryner
Kantor Wymiany Juljan Langer
Kantor Wymiany Thieme, Greulich i Ścigał ski

— Warszawa Spółdzielczy Bank Przemysłowców Łódzkich
— Łódź

— Warszawa Dom Bankowy A. Hoizer
— Warszawa Dom Bankowy Schiitz i Chajes

Dom Bankowy Wacław Klepczyński
— Warszawą Dom Bankowy Józef Skowronek i S-ka
— Warszawa Dom Bankowy Natan Morgenstern
— Łódź Dom Bankowy O, Grus®

Łódź Dom Bankowy Jakób Ulan

— Warszawa Kantor Wymiany W. Pelc
— Warszawa Kantor Wymiany A. i M. Skowronek
— Warszawa Kantor Wymiany L. Targowmk
— Warszawą Kantor Wymiany Jakób Wolanow
— Warszawa Kantor Wymiany Sander i Weiss
— Warszawa Kantor Wymiany I. M. Centnersrwer
— Warszawa

— Poznań
— Poznań
— Warszawa
— Warszawa
— Poznań
— Warszawa
— Warszawa
— Bielsko n/Śl.
— Warszawa
— Poznań
— Gdańsk
— Łódź

—  Łódź

— Łódź

-Kraków
-Lwów
- Warszawa
- Warszawa
- Warszawą
- Lwów
- Lwów

■ Warszawa
■ Warszawa 
Warszawa

- Warszawa
■ Warszawa 
• W arszawa

U pow ażnione przez Bank Spółek Zarobkow ych Spółdzielnie K redytow e, należące d'o Umji Zw iązków  Spółdzielczych 
w  Polsce.

U pow ażnione p rzez  C entralną K asę Spółek Rolniczych Spółdzielnie zrzeszone w Z jednoczeniu Zw iązków  Spółdziel
czych Rolniczych R zplitej Polskiej, o raz  K asy w szystkich urzędów  skarbow ych.

W la sn e m i
Metalowcy w przededniu akcji

silam i!
o umowę zbiorową Warszawie

W  obręb ie W arszaw y od kilku la t o- 
bow iązyw ała w  przem yśle m etalow ym  
umowa zbiorowa zawarta pom iędzy Pol
skim Związkiem Przem ysłowców M eta
lowych a Związkiem Robotników Prze
mysłu M etalowego w  Polsce.

N a podstaw ie  obow iązującej um ow y 
od 1 październ ika  1928 r. usta lono  p ła 
ce m inim alne (t. zn. najniższe) w  n a s tę 
pującej w ysokości:

dla rzem ieśln ików  1 zł. 05 gr., dla po 
mocy fachowej 75 gr., podw órzow ej 69 
gr., d la  k o b ie t 51 gr., d la  uczniów  w  
I roku  27 gr , w  II roku  35 gr., w  III ro 
ku 45 gr., oraz d la  robo tn ików  m łodo
cianych 37 gr. na godzinę.

P racującym  na akord i premję gwa- 
ran tow no conajm niej o 25% zarobek  
w yższy od p łacy  zasadniczej. W  tym  
czasie, k iedy  obow iązyw ała um ow a, 
p ła ce  zasadnicze rzem ieśln ików  docho-, 
dziły do 3 zł. n a  godzinę, a  tak że  inne 
katego rje  robo tn ików  m iały p łace  znacz
n ie w yższe od m inim alnych. Um owa 
w prow adzała  jeszcze w iele innych k o 
rzystnych dla robo tn ików  przepisów .

S ta le  pogłęb iający  się k ryzys gospo
darczy, a za  nim  bezrobocie , p rzy b ie ra 
jące n iebyw ałe  rozm iary , a z drugiej 
strony  rozb ijan ie Zw iązków  Zaw odo
wych i dem oralizow anie ludzi, — wy-

Zawarcie umowy
w odlewniach łódzkich

P. A. T. donosi:
Toczące się m iędzy grupą odlew ni 

Polsk iego  Zw iązku Przem ysłow ców  M e
talow ych, oddział w  Łodzi, a Związkiem  
R obotn ików  P rzem ysłu  M etalow ego ro 
kow ania , zm ierzjące do  zakończenia
p r z e w l e k a j ą c e g o  się sbrajiku, zo sta ły  za 
kończone pom yślnie.

Na konferencji w  In sp ek to rac ie  P ra 
cy p rzedstaw ic ie le  Zw iązku P rzem ysłów  
ców  zgodzili si? na zaw arcie  ze Zw iąz
kiem  R obotn ików  M et. umowy, do tyczą
cej s ta w ek  minimalnych dla robo tn ików

odlew ni z p rzec ię tną  zniżką s taw ek  z 
r. 1928 o 10 proc. Wyrżosi to na godzinę 
dla rzem ieśln ika 85 gr. zam iast 95 w  r. 
1928, dla pom ocy fachowej —  63 gr. z a 
m iast 71 gr., d la robo tn ików  zw ykłych 
55 gr. zam iast 63 gr.

F ak tyczn ie  p łacone p rzez odlew nie 
łódzkie w  chwili w ybuchu stra jku  s ta w 
ki m inim alne były  p rzecię tn ie  o 15 p ro 
cen t niższe od staw ek  z r. 1928, a p ro 
ponow ana obecn ie  przez p rzedstaw ic ie li 
przem ysłow ców  podw yżka w ynosi o k o 
ło 6 proc. w  stosunku do p łac  ostatnich.

Postępy Socjalizmu w  Szwecji
S.D. Szwecji zdobyła 16.291 nowych towarzyszy

Socjalna D em okracja Szwecji ogłosi
ła spraw ozdanie o swoim  stanie liczeb
nym. P artja  liczy obecnie (na dzień 1-go 
września r. b.) 312,798 członków , w tem

42.155 kobiet. Nowych członków w stą 
piło  do  P artji 16.291, nowych organiza- 
cyj lokalnych założono 220 w ciągu sze
ściu m iesięcy.

tw orzy ły  ta k  n ieko rzystną  sytuację, żę 
o  zawarciu nowej, czy też sprolongowa- 
nie dawnej umowy z dnia 18 paźdfzier- 
niika 1928 r. nie można było nawet ma
rzyć. W  tych w ięc w arunkach  um ow a 
w dniu 1 stycznia 1930 r. wygasła.

S ytuacja ta  (b rak  umowy) dała p rz e 
m ysłowcom  szerok ie po le do popisu. 
P rzem ysłow cy sta le zapew niali, że cho
ciaż um ow a w ygasła, to  pom im o to  jed
n ak  ją respek tu ją , ale rzeczyw istość w y
kaza ła  ich praw dom ów ność w  odm ien- 
r.em św ietle.

N ajpierw  w ięc Zw iązek P rzem ysłow 
ców w ysła ł do swych członków  poufne 
okólniki, z pouczeniem , że um owy nie 
należy dotrzym yw ać i że trze b a  sy s te 
m atycznie w prow adzać obniżki p łac  za
sadniczych. Tem i m etodam i dop row a
dzono do tego stanu, że obecnie p łace  
starszych  rzem ieśln ików  w y n o sz ą .. 55 j

kach  niczem  innem, jak  ty lko  uprawia
niem bezwzględnego wyzysku przy p o
mocy ukrytych i podstępnych metod. 
„R acjonalizacja" nie jest niczem  innem, 
jak  ty lko  zwiększeniem  wyzysku, nad- 
m iernem  w yczerpaniem  sił fizycznych, 
zw iększeniem  bezrobocia i nędzy, jest 
m etodą, p row adzącą do stałego i sy ste
m atycznego obniżania zarobków .

W prow adzone m etody racjonalizacji 
pracy  w fabrykach w arszaw skich obali
ły tw ierdzen ie  przem ysłow ców , że przez 
racjonalizację n ie ty lko  podniesie się w y
dajność, ale także znacznie zw iększą 
się zarobk i R ezu lta t wypadł na ko
rzyść przem ysłowców ty lko, bo w ydaj
ność znacznie podniesiono, a tym cza
sem zarobki robotnicze są coraz niższe.

W  n iek tó rych  fabrykach  pań stw o 
wych i w  fabrykach, podlegających inge-

, . , , , . . . , rencji poszczególnych m inisterjów , po-
gr. na gedzm ę, dochodząc na,w yze, do j za m etodam i żej ok reślonem i, r0 _
1 zł. 75 gr. R ów nież obniżono ako rdy  , , . , , . . . .  _ :gr. R ów nież obniżono akordy  
i ten  sam los spo tka ł prem je. Inne po 
stu laty , jak ie  zaw ie ra ła  um ow a zb ioro
wa, w cale n ie  są w ykonyw ane przez 
przem ysłow ców .

Pow yżej ok reślone w arunk i pracy  i 
p łacy  zapanow ały  niety lko w  fabrykach  
pryw atnych , ale tak że  i w  państw ow ych, 
i w  tych, k tó re  podlegają ingerencji po 
szczególnych m inisterjów , gdyż w  tych 
w ypadkach , k iedy  chodzi o pogorszenie 
w arunków  pracy  i p łacy „solidarność" 
jest niezłom na.

Po „uporan iu" się z p łacam i p rzem y
słow cy z w ielką energją p rzystąp ili do 
przep row adzen ia  racjonalizacji pracy. 
W  w ielu w ypadkach, bez zm ian te ch 
nicznych, w prow adza się racjonalizację 
tylko kosiztem wielkiego wysiłku fizycz
nego ze strony robotników. System  ten  
o p arty  jest na pow iększeniu  nadzoru 
p rzez  ta k  zw anych „uspraw niaczy", k tó 
rzy  kontro lu ją, jak  długo dana  p raca  
trw a, czy nie stosuje się długich i n ie 
w łaściw ych przerw , czy godziny są od 
pow iednio zapisyw ane i t. p. Rozum ie 
się, że ocena „uspraw niacza" zw ykle 
w ychodzi na n iekorzyść rob o tn ik a  i to 
w łaśnie w prow adza najw iększy w yzysk. 
W  fabrykach  w arszaw skich doszło już 
do tego, że ilość godzin u sta lo n a  n a  w y
konan ie  danej p racy  przez „uspraw nia
cza" je s t n ieścisła  i sku tk iem  tego  ro
botnicy za darmo dłużej pracują po 2 i 
więcej godzin dziennie. W szelk ie in te r
w encje u  dy rek to ró w  fabrycznych p ra 
w ie sku tków  nie odnoszą, albow iem  
przew ażn ie zasłan iają  się oni tem , że 
dzieje się to  bez ich w iedzy, ale do rz e 
czowej k o n tro li nie dopuszczają. „R a
cjonalizacja" nie jest w  danych w arun-

botnicy sta le  obciążani są rozm aitem i 
datkam i, k tó re  z p łacy  przez k an to r by
wają im po trącane .

Nad robo tn ikam i sta le  ciąży groźba 
w yrzucenia z p racy  i tym  sposobem  p o 
zbaw ienia ich m ożności zarobkow ania 
na k aw a łek  ch leba w  tych ciężkich w a 
runkach , i d latego też godzą się często 
na w szystko.

Zarobki robotnicze obniżyły się pra
w ie o połow ę; robotn icy  c ierp ią  w raz 
z rodzinam i n iedosta tek , a n aw et i nę
dzę. Te w arunki, w  jakich  robo tn icy  są 
zm uszeni p racow ać p rzedstaw ia ją  istną 
katorgę. Są oni nękan i ciągłem i p o 
gróżkam i n a  sk u tek  roznjaitych, lecz 
n iesłusznych doniesień p rzez  różne „fi
gurki", od k tó rych  ro i się w każdej fa
bryce. B ardzo często z ro b o tn ik a  do 
skonale w ykw alifikow anego „robi się* 
kom pletnego niedołęgę, gdyż ta k ie  jest 
życzenie k ierow nika, czy też  innego, na 
niczem  n ieznającego się osobnika, byle 
ty lko pozbyć się człow ieka z p racy  To 
w szystko u p raw ia  się rzekom o „w in te 
resie rozwoju przem ysłu  polskiego". Z 
dnia na dzień jest coraz gorzej, bo n ie 
znośna b ieda przem ocą w ciska się do 
domów robotniczych. N arzekan ia  i sze
m ranie po k ą tach  nie zmieni tych s to 
sunków , ale coraz więcej je pogłębi na 
n iekorzyść robotnika.

A by jednak  k res  położyć tym nad 
zwyczaj ciężkim  i nieznośnym  w aru n 
kom  warszawscy m etalowcy muszą pod
jąć akcję ojtaw arcie nowej umowy zbio
rowej, k tó ra  bodaj częściow o usunie o- 
becne zło i w prow adzi znośniejsze w a
runki o racv  i płacy.

WILHELM TOPINEK.

Przegląd prasy
.  ZĘBY I ŻYCIE LUDZKIE.

B ierzem y do ręk i ot p ierw szy  lepszy 
„W ieczór Warszawski**. Pism o czy je st 
tak ie , czy inne nie odgryw a roli. K aż
de zaw iera  te  suche, ale jednak  tak  
w iele m ów iące itjformacje. O to  n a  
pierw szem  miejscu str. 2 czytam y:

„Sąd doraźny w Inowrocławiu'.

A w n o ta tce :
Panuje przekonanie, że repadnie wy

rok śmierci".
Na innem  miejscu tej samej stron icy  

znajdujem y opis w ykonan ia w yroku k a 
ry śm ierci nad Tadeuszem Zychem:

„Strażnicy zawiązali mu atyłu ręoe, na
stępnie założyli opaskę czarną na oczy. 
Skoro te ozynności zostały ukończone, 
przystąpił do skazańca kat i założył mu 
pętlę na szyję, poczem szybkim ruchem 
wyrwał mu stopnie z pod nóg. Sznur wy
prężył się, skazaniec zawisł na szubieni
cy. Po 20-tu minutach lekarz stwierdził 
śmierć. W ozasie egzekucji panowała po
nura, przerażająca cisza".

Na tem  nie koniec. Jeszcze  dalej czy
tam y:

„Bojowcy z OUW przed sądem doraź
nym w Sokalu".
P otem  następu je  opis kto, co i za co. 

Oczyw istą, oskarżonym  grozi, jak  zw y
kle w  sądach doraźnych, kara śmierci, 
a w „najlepszym " w ypadku dożywotnie  
więzienie.

Tym czasem  nie m amy tu  do czyn ie
nia ze zbrodnią pospolitą, ale z p rz e 
stępstw em  politycznem . „W ieczór W ar
szawski" pisze:

„Tło sprawy jest polityczne, gdyż o- 
skarżeni usiłowali zabić Ukraińca, pisarza 
gminnego, lojalnego obywatela, za zorga
nizowanie „Święta Morza", 29 czerwca b. 
r .”

Od sądów  doraźnych n iem a apelacji. 
Ich w yrok i są o sta teczn e : śm ierć, doży
w otnie w ięzienie.

Sądy doraźźne sądzą sp raw y  w ielkiej 
wagi.

A  tymczasem  każda najdrobniejsza 
sprawa, choćby o  pobicie, czy o  kra
dzież, odbywa się w  trzech instancjach.

W  tym  sam ym  „W ieczorze W arszaw
skim, w  którym czytaliśmy o trzech są
dach doraźnych —  znajdujemy sprawo
zdanie o tem  „Co orzekł Sąd Najwyż
szy o wybiciu zębów":

„Sąd Najwyższy w Warszawie zajmo
wał się ostatnio w dwóch orzeczeniach 
widocznie aktualną sprawą wybicia zę
bów. Chodziło mianowicie o diwa wypad
ki kiedy wskutek zniewagi czynnej skar
żących zc'szczono ten niezbędny organ 
żucia**.

A dalej:
, Najwyższa instancja sądowa uzr*ła, 

że zniewaga ma charakter naruszenia nie
tykalności cielesnej, jeżeli pociąga za so
bą obrzęk i siniaki. Jeżeli przy tej oka
zji zęby wyleciały, to już sprawa ma zu
pełnie inny charakter i kaia jest znacz
nie poważniejsza".

S-ek.

Cenzor a sad doraźny
IK środę sąd doraźny w Kowlu skierował 

sprawę oskarżonego Czunia do sądu okręgo
wego, gdzie będzie rozpatrywana w trybie 
normalnym.

Decyzja Sądu uwzględnia argumenty, wy
sunięte przez obrońcę oskarżonego, mianowi
cie, że Czunia badano w szpitalu, kiedy to 
wskutek ran miał podniesioną temperaturę 
i nie był w pełni władz umysłowych. W o
bec tych okoliczności, sprzecznych z przepi
sami, — jak donosiliśmy w sprawozdaniu z 
rozprawy w Kowlu —  obrońca domagał się 
skierowania sprawy do postępowania zwy
kłego.

Otóż w numerze wtorkowym naszego pis
ma, w artykule wstępnym nie pisaliśmy nic 
innego, jak właśnie to, że postawienie Czu
nia przed sąd doraźny jest sprzeczne z prze
pisami i wobec tego wyraziliśmy zdanie, że 
sąd doraźny przekorze sprawę sądowi zwy
kłemu.

A rtyku ł nasz skonfiskowano w całości.
W yroku kowelskiego skonfiskować nte 

można. Ale jak wygląda sąd doraźny w Ko
wlu wobec cenzury warszawskiej?! B,
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Proces Van der Lubbego i towarzyszy
Drugi dzień procesu

Na wstępie drugiego dnia procesu 
nadprokurator Rzeszy W erner odczytu
je depeszę dowódcy S. A. Heinesa, w 
której tenże prosi sąd o wzięcie go w 
obronę wobec oskarżeń komisji londyń
skiej, dowodzących jego współudziału 
w  podpaleniu Reichstagu.

„EKSPERT", KTÓRY OBŁĄKAŃCA 
CHCE PRZEDSTAWIĆ JAKO CZŁO

WIEKA NORMALNEGO
Pierwszy zeznaje ekspert psychjatra, 

tajny radca Bonhoelier, k tóry na pole
cenie sędziego śledczego bad«ł stan 
umysłowy Van der Lubbego. Bonhoeffer 
kilkakrotnie stw ierdza, że Van der Lub 
be w czasie gdy go badano był czło
wiekiem fizycznie silnym i opowiadał 
swobodnie. Zauważone wczoraj pewne 
znużenie Van der Lubbego podczas u- 
dzielania odpowiedzi, nie jest — zda
niem eksperta — wynikiem stanu cho
robliwego. Van der Lubbe w pierwszej 
rozmowie z ekspertem  n ra ł się przy
znać, iż podpalił Reichstag, działając z 
pobudek komunistycznych i że nie ży
czy sobie, by pozostałych oskarżonych, 
którzy ze sprawą podpalenia nic nie 
mają wspólnego, trzymano dłużej w wię 
zieniu. E kspert wyjaśnia dalej, że Van 
der Lubbe jest w pewnych momentach 
ożywiony i opowiada zupełnie swobo- 
dinie. Na zakończenie dodaje ekspert, 
że momentów o ważniejszem znaczeniu 
psychologicznem w czasie tej rozmowy 
nie obserwował. Nie było też powodów 
do przypuszczenia, by istniały jakieś 
przeszkody natury psychicznej. Van der 
Lubbe był zupełnie pewny siebie a pod 
względem formalnym okazał nawet du
żo sprytu.

W chwili, gdy przewodniczący pytał 
rzeczoznawcę co może być istotną przy 
czyną częstych uśmiechów i cichych od 
powiedz! oskarżonego, Van der Lubbe 
uśmiecha się ironicznie. Bonhoeffer na 
pytanie przewodniczącego nie udzielił 
sprecyzowanej odpowiedzi.
, W dalszej rozmowie Van der Lubbe, 

przytaczając nazwisko komunisty Thal- 
mana, stwierdził jednocześnie, że Tor
glera nie zna.

POLICYJNA GORLIWOŚĆ
Następnie zeznaiwaił komisarz policji 

Heissig, który przez kilka dni prow a
dził dochodzenie w  Holandji i który 
twierdzi dalej, że wszędzie w Holandji 
podkreślano jednozgodoie, iż Van der 
Lubbe w ystępow ał jako komunista.

Heissig oświadcza dalej, że był pierw 
szyrn niemieckim urzędnikiem policyj
nym, który przesłuchiw ał Lubbego bez
pośrednio po aresztowaniu. Pierwsze 
przesłuchanie, k tóre  odbyło się jeszcze 
pod wrażeniem dokonanego czynu, by
ło „nieco utrudnione". Później jednak 
przesłuchiwanie odbywało się ,,skład
niej".

Kom. Heissig opowiada następnie jak 
Van der Lubbe, wprowadzony do Reich 
stagu. oświadczyć miał policji i eksper
tom, że debrze się orientuje i że tu do
konał podpalenia, podkreślając w yraź
nie, że sam podpalił Reichstag. Kom. 
Heissig zaraz przy pierwszem zetknię
ciu się z Van der Lubbe, „odniósł w ra
żenie", że musi on być komunistą. Van 
der Lubbe miał podczas następnych 
badań powiedzieć, że czyn jego miał 
być zachętą dla proletariatu  w  walce 
przeciw ko systemowi kapitalistyczne
mu.

Obrońca Torglera adw. Sack cytuje 
w tym momencie ustęp z książki „Das 
Braune Buch" zaznaczając, że według 
opowiadań świadków dom Van der Lub 
bego w  Leiden był ośrodkiem zajść i 
burzliwych awantur.

Obrońca Sack: pytał świadek oskar
żonego, czy działał sam, czy miał współ 
nilków?

Komisarz Heissig: Van der Lubbe nie 
udzielał dostatecznie jasnych odpowie
dzi.

JAK. JEST NAPRAWDĘ Z TYM 
LISTEM?

N adprokurator W erner odczytuje de
peszę biura Wolffa, według k tó re ; ro 
dzice Van der Lubbego skarżyć się 
mieli, że list ich pisany do syna w spra
wie powierzenia obrony adw. Stomm- 
sowi nie został tforęczony i tern w łaś
nie tłumaczyć należy jego niechęć do 
obrońców.

Przewodniczący zadaje Van der Lulb- 
bemu kilka pytań, na które tenże od
powiada najpierw, że żadnego listu nie 
otrzymał, później cofa twierdzenie i da
le odpowiedź potwierdzającą. Odpowie- 

*e wtrw°lują na sali duże wrażenie. 
Przewodniczący rozprawy stwierdza 

ponownie na podstawie zeznań, że list 
został doręczony.

Następnie zeznaje adwokat holender
ski Stomms, oświadczając, i e w czasie 
dzisiejszej przerw y w towarzystwie ad
w okata Seufferta i tłumacza usiłował 
bezskutecznie wpłynąć na Van der Lub 
bego, by powierzył mu swą obronę.

Van der Lubbe nie odpowiadał wcale 
na zadawane mu pytania.
CZY LUBBE JEST HOMOSEKSUALI

STĄ?
Obrońca Torglera Sack stawia adw. 

Stommsowi kilka pytań, na które 
Stomms odpowiada, zaznaczając, że za
równo rodzice, jak i znajomi Van der 
Lulbbego twierdzą, że nie jest on homo
seksualista.

POKRZYWDZONE NIEWINIĄTKA!
Bezpośrednio potem  nadprokurator 

W erner odczytuje Ust, tym razem po
rucznika Sckultzego, który podobnie 
jak Heines prosi o wzięcie go w obronę 
wobec kampanji zagranicy zarzucającej 
mu, że na polecenie Goeringa brał u- 
dział w zbrodni podpalenia Reichstagu. 
Schultze twierdzi, że w czasie pożaru 
był chory i „nie oddawał się zupełnie 
działalności politycznej".
LUBBE W NICZEM SIĘ NIE ORJEN- 

TUJE
Lubbe poddany jest ponownie prze

słuchiwaniu. Przewodniczący zwraca się 
przytem  do Lubbego. by mówił głośno 
i wyraźnie. Na kilkakrotne pytania 
przewodniczącego Van der Lubbe o- 
świadcza iż nie może wyjaśnić co ozna
czać mają słowa przyjaciół, pisane w li
ście o „bonzach", (W ten sposób w ko
łach hitlerowskich nazywają działaczów 
politycznych przeciwnego obozu], 
CHCIELIBY ŚWIATŁO UKRYĆ POD 

KORCEM
Adw. Sack, obrońca Torglera, oświad 

cza, że w przerwie doszło do jego wia
domości, że w Ameryce Południowe', a 
zwłaszcza w Rio de Janeiro rozdmuchi
wana jest wiadomość dziennikarska z 
Lipska, iż proces lipski jest prawdziwą 
farsą i poważnie brany być nie może. 
Sack zwrócił się do przewodniczącego 
z prośbą, by kom petentne czynniki ener 
giczittie zaprotestow ały przeciwko tej 
wiadomości i aby dzienlkarzom nadu
żywającym w ten sposób udzielonej im 
gościnności odebrano prawo dalszego 
uczestniczenia w reftprawie.

Około godz. 3-ej rozprawę piątkową 
zakończono.

REWELACYJNE MOMENTY
Jako  świadek zagraniczny zeznawał 

wybitny adwokat am erykański Hayes, 
który podkreślił, że kilkakrotnie zamie
rzał podjąć się obrony współoskarżo- 
nych Bułgarów, do czego jednak nie do
puścił ich obrońca z urzędu Teicher. 
Powodów postępowania Teichera nale
ży szukać w tern, oświadczył Hayes, że 
czuje się on dotknięty oświadczeniem 
Hayesa, który zarzucił mu brak przy
gotowania obrony. Na uzasadirenie 
swego tw ierdzenia powołuje się Hayes 
na oświadczenie Teichera, który powie
dział, że nie miał nawet czasu przeczy
tać aktu oskarżenia. W dalszym prze
biegu rozprawy stwierdzono, że Lubbe 
należał w Holandji do jakiejś małej, lo
kalnej organizacji komunistycznej, któ
ra nie pozostawała w żadnym związku 
ani z centralą krajową, ani też z jaką
kolwiek inną międzynarodową centralą 
komunistyczną. Rewelacja ta wywołała 
na sędziach widoczne wTażenie. Z uja
wnieniem tego faktu upada oskarżenie 
przeciwko Torglerowi i trzem Bułga
rom. W kołach prawniczych Uczą się 
zupełnie poważnie z możUwością wyro
ku uniewinniającego dla wyżej wymie
nionych.

•  «
*

Wystąpienie adiwokała Sacka w związku 
z rozpowszechnianą przez prasę południowo 
amerykańską wiadomością, iż proces o pod
palenie jest zwykłą farsą, spotkało się z 
krytyką wśród dziennikarzy zagranicznych, 
wśród których panuje powszechne mniema
nie, iż adwokat Sack, będąc obrońcą oskar
żonego Torglera, najmniej powołany był do 
tego rodzaju wystąpienia, które, jako sprze
czne z duchem roli obrońcy, jego samego 
poważnie zdyskwalifikowało.

Sprawozdanie z rozprawy sobotniej daje
my na str. 2-ej,

Aresztowanie w Lipsku
2 dziennikarzy sowieckich

Z Lipska donoszą o aresztowaniu 2-cb 
dziennikarzy sowieckich. Przedstawiciel a- 
gencji „Tass" Bezpalow oraiz koresponden
tka „Izwiestji" Keith zostali aresztowani 
przez agentów policji politycznej w hotelu, 
w którym zameiszikiwali. W  dyrekcji policji 
oświadczono dziennikarzom, że w razie naj
mniejszej próby ucieczki zostaną natych
miast rozstrzelani. Dziennikarze sowieccy 
przebyli w areszcie 7 godzin. Dopiero na-

skutek interwencji pierwszego sekretarza
ambasady sowieckiej w Berlinie, który spe
cjalnie przybył w tym oelu do Lipska, zo
stali oni wypuszozeni na wolność i odje
chali wieczorem do Berlina. Należy nad
mienić, że dziennikarze sowieccy posiadali 
karty wstępu na rozprawę o podpalenie 
Reichstagu, wydane przez minislerjum pro
pagandy. Mimo tych kart nie byli oni do
puszczeni na salę rozpraw.

Hitlerowcy w Czechosłowacji
Policja przeprow adziła w p iątek  w re

dakcji dziennika niemieckiego, wycho
dzącego w Pradze „Bohemia" oraz w 
mieszkaniu naczelnego redaktora p sma 
W esselskiego rewizję, w wyniku której 
skonfiskowano liczmy m aterjał dowodo

wy, stwierdzający istnienie ścisłego 
związku między redakciją p ;sma, a kie- 
rowniczemi kołami hitlerowskiemi w 
Berlinie. Redaktora Wesselskiego are
sztowano.

Ostre wystąpienie Sowietów
wobec Japonji

Z Tokio donoszą, że am basador so
wiecki oświadczył z polecenia swego 
Rządu, że Mandżu.ko narusza układ o 
wschodnio - chińskiej kolei, i że Rząd 
japoński ponosi odpowiedzialność za

postępowanie władz mandżurskich. I- 
dentyczną deklarację złożył am basado
rowi japońskiemu w Moskwie Ota za
stępca komisarza dla spraw zagranicz
nych, Sokolnikow.

Tajemnicza afera „dywanowa1*
w Związku Powstańców Śląskich

Za kulisami Zw. Powstańców Śl. roz
grywa się obecnie tajemnicza afera... ..dy 
wanowa". „Polonia” katow icka pedaje 
następujące szczegóły tej afery:

Niejaki p. Krakowczyk był zatrudnio
ny w Zw. Powst. Śl., skąd jednak został 
wydalony, gdyż rozpowszechniono o 
nim pogłoskę, jakoby pracow ał na nie
korzyść Państwa Polskiego. Po wydale
niu p. K. z pracy, nie zapłacono mu za 
ostatnie miesiące pensji, wobec czego 
K. zaskarżył Zw. do Sądu i uzyskał pra 
womocny wyrok, zasądzający Zw. Po
wstańców Śl. na zapłacenie około 600 
zł.

W czasie prow adzenia egzekucji, ko
mornik, sądowy zawiadomił p. Krakow 
czyka, że egzekucja w sekretarjacie Zw. 
Powst. Śl. w ypadła bezskutecznie. W o
bec tego p. K. prosił kom ornika o zaję
cie maszyn do pisania, stołów oraz dy

wanu, k tóre są własnością Związku, a 
znajdują się rzekomo w mieszkaniu p. 
prezesa Lortza.

Komornik zajął wskazane przez 
p. K rakowczyka przedm ioty i wyznaczył 
termin licytacyjny, k tóry  odbędzie się 
w dniach najbliższych. Jakim  sposobem 
dywan związkowy znalazł się w mieszka 
niu p. Lortza, trudno sobie wytłumaczyć 
w każdym razie p. Lortz .wystosował do 
prokuratury przy Sądzie Okręgowym w 
Katowicach doniesienie z prośbą-o wy
śledzenie, kto rozpowszechnia tę  poni
żającą go w opinji pogłoskę.

Robotnicy popleraldi 
swoje pismo

34 3  i 8 3 !
Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro

botnika" zostało skonfiskowane za nasz 
komentarz do procesu o zabójstwo Ta
deusza Hołówki i za ostatni ustęp arty
kułu; „Czy drobni rolnicy zamierzają 
istotnie „wygłodzić miasta?"

Jest to
83-CIA KONFISKATA 

„Robotnika" w roku bieżącym, zara
zem

343-CIA 
za rządów sanacji.

Strzały w Al. Ujazdowskich w Warszawie
Woźny Ambasady Francuskiej postrzelił 
dozorcę

W Al. Ujazdowskiej 19 (Szopena 1), 
w dom u gdzie mieszczą się biura radcy 
handlowego ambasady francuskiej, wy
nikło w piątek  krwawe zajście, którego 
szczegóły są następujące:

Radca ministerjalny Roustan od roku 
przesyłał miesięcznie 45 zł. dla jednego 
z dozorców tego domu, 55-letnfego Lu
dwika Lankiewicza. Woźny biura amba
sady, 30-letni Stefan Sawa, miał polece
nie oddawać pien.ądze Lankiewieżowi, 
co też robił, przyczem jednak potrącał 
sobie za faytygę 10 zł., a później 15 zł. 
Gdy to wyszło na jaw, Lankiewicz za
czął otrzymywać pieniądze wprost, jed
nocześnie zaś zażądał od Sawy zwrotu 
niesłusznie pobranych pieniędzy. Sprze
czka trw ała kilka miesięcy i wczoraj 
zakończyła się krwawym epilogiem.

Gdy Lankiewicz zam iatał podwórze, 
natknął się na Sawę. W czasie sprzecz
ki Sawa wyjął rewolwer i skierował do 
Lankiewicza. Zauważył to goniec radcy 
ambasady, Feliks Borowski, wołając: 
„Nie strzelaj", Sawa jednak wystrzelił 
dwa razy, trafiając swego przeciwnika 
w prawą nogę i pośladek.

Po dokonaniu zbrodniczego czynu,

spraw ca poszedł do biura ambasady ł
zam knął się. Dopiero na żądanie sekre
tarza biura ambasady, weszli policjanci 
którzy Sawę aresztowali.

Na kilkanaście minuź przed powyż- 
szem krwawem  zajściem, stwierdzono 
kradzież w tymże domu, w  mieszkaniu 
Klary Góreckiej, właścicielki domu 
(M arszałkowska 15A).

Oto w czasie godzinnej nieobecności 
służącej, Konstancji Nowakowsk’ej, nie
znani złodzieje, posiłkując się podrobio
nym kluczem lub wytrychem, weszli do 
kuchni; tam przy pomocy tasaka wyła
mali zamek w  kuferku i skradli: 562 zł. 
gotówką, złoty łańcuszek i torebkę z 
drobiazgami.

Rodzina rannego dozorcy domu, jak 
również drugi dozorca, Rutkowski, ze
znają, iż Sawa podczas nocnych dy
żurów, sprowadzał przygodne znajome, 
zapraszając je do swego pokoju służbo
wego. W czorajsza kradzież, również 
rzekomo miała być dokonana przez oso
by podstawione ze strony Sawy. Czy 
istotnie tak było, dotychczas nie wiado
mo.

Wybicie szyb
w „I. K. C .“  i „Prasie Polskiej

Onegdaj w nocy w lokalu „I. K. C.“,
(KTak.-Przedm. 9), niewykryci sprawcy 
wybili dużą szybę wystawową. Również 
w tym samym czasie wybito szybę w

Kradzież na Zamku

ftlji „Prasy Polskiej" przy ul. Jasnej 
oraz w gjmacbu przy u i Marszałkow
skiej nr. 1.

Dziś dopiero możemy ujawnić szcze
góły kradzieży popełnionej przed mie
siącem na Zamku Królewskim w stoli
cy.

W dniu 21 sierpnia r. b. rar.o perso
nel Kierownictwa Robót na Zamku Kró
lewskim w W arszawie, stw ierdził w po
koju, gdzie znajdowała się kasa żelazna 
ślady gospodarki złodziejów.

Zawiadomione władze sądowe i bez
pieczeństwa niezwłocznie przybyły na 
miejsce wypadku.

Przedwstępne dochodzenia wykazały, 
że w zabudowaniach gospodarczych na 
terenie Zamku, oddzielonych od ścisłej 
rezydencji Prezydenta Rzp., dokonana 
została kradzież kasowa.

Włamywacze rozpruli kasę żelazną 
starego typu i zabrali z niej gotówką 
22,320 zł., stanowiących własność Kie
rownictwa Robót i przeznaczonych na 
remont Zamku.

Dochodzenie ustaliło, że udział w  or- 
ganizaqi i w  wykonaniu włamania brał 
czasowy woźny Biura Kierownictwa Ro
bót na Zamku, Heuryk Jasiński i współ
działał z nim znany złodziej, Plota- Pi
skorski, pseudonim „Kluska".

W łam ania dokonali i kasę rozpruli 
znani kasiarze W incenty Strychalski vel 
Sychalski pseudo „W icek" i Józef Mi
siak. Do sprawy wchodzi ponadto, jako 
dalszy współuczestnik włamania, ka- 
siarz Franciszek Duda.

Dochodzenie wykazało, że kasiarzy 
do Biura Kierownictwa Robót wpuścił 
woźny Jasiński w  godzinach popołudnio
wych dnia 19 sierpnia r. b., przyczem 
wyzyskano tu  moment dużego ruchu 
wycieczek zwiedzającym Zamek i ro 
botników zajętych przy pracach budo
wlanych na teen ie Zamku.

W szyscy wyżej wymienieni sprawcy 
zostali aresztowani.

Coś nowego w życiu stolicy
Młoda wirtuozka na czele orkiestry  w kawiarni

Jak się dowiadujemy, z dniem 1-ym i społu, który koncertować będzie pod 
października znakomita skrzypaczka jej batutą w  kawiarni „Gastronomja", 
Halina Adamska - Grossmanowa o- Nowy Świat 16. 
bejmie kierownictwo wzorowego ze- I

-  KURACJA ZIOŁAMI i
M a g i s t r a  W O L S K I E G O  i zdobycze wiedzy w spółczesnej

STOSUJCIE TYLKO:
PRĆY CIERPIENIACH WĄTROBY
woreczka żółciowego, kamicy żół
ciowej i żółtaczce. Zioła ze znak. 
„BILLOSA”, które zawierają egzo
tyczne rośliny Combretum i Boldo.

PRZY OTYŁOŚCI 
na tle wadliwej przemiany materji. 
Zioła ze znak. „DEGROSA", które 
zawierają jod organiczny w roślinie 
Yahanga i nie wymagają specjalnej 

djety
PRZY BEZSENNOŚCI,

nerwicy serca i zaburzeniach ukła
du nerwowego. Zioła ze znak. „PA- 
SIVEROSA”, które zawierają Kwiat 

Męki Pańskiej (Passiflora) i in.).
PRZY KASZLU 

żaflegmieniu, ciężkości i duszności 
w piersiach i wszelkich cierpien-ach 
płuc. Zioła ze znak. „PULMOSA".

które zawierają Schin-Schen, nie
zmiernie rzadką roślinę chińską.
PRZY OBSTRUKCJI CHRONICZ

NEJ,
zaburzeniach żołądkowo - kiszko
wych i do uregulowania trawienia,.

Zioła ze znak. „GASTROSA". 
PRZY CIERPIENIACH NEREK, 

PĘCHERZA, 
miedniczek nerkowych i wszelkich 
dolegliwościach dróg moczowych 
Zioła ze znak. ,,UROSA", które za
wierają roślinę indyjską Ortosi* 

phomae.
PRZY ARTRETYZMIE, REUMA 

TYZMIE
i bólach ischiasu. Zioła ze znak. 
„REUMOSA" które zawierają ro

ślinę Sc bin - Schen.

Do nabycia w aptekach, składach aptecznych lub w wytwórni

Magister WOLSKI W arszaw a, Złota 14,
Objaśniające broszury wysyła bezpłatnie.



m „ROBOTNIK", niedziela 24 września. Sfer. 5

u

MM#

Kom isarska tw órczość w  częstoch ow sk iej Kasie Chorych
Miał być szpital zamiast mieszkań robotniczych
ale niema ani mieszkań robotniczych, ani szpitala

Vice komisarz m. Częstochowy p. Ma
dejski, zapragnął po popisach w straj
ku robotników  miejskich, rozwinąć dalej 
swoją „twórczość" przez uszczęśliwie
nie mieszkańców Częstochowy, szpita
lem. Bardzo pięknie! Ale oto, nie zasta
nawiając się wcale, polecił on zburzyć w 
tym celu wnętrze jednego z niezupełnie 
wykończonych domów robotniczych, któ 
re zostały pobudowane przez M agistrat 
popularnie zwany socjalistycznym,

Na zewnątrz wywieszono tablicę, że 
robota jest wykonywana z „Funduszu 
Pracy", a więc.,, że mają być zatrudnie
ni bezrobotni.

Lecz gdy już narobiono stosy gruzów, 
kosztem kilkunastu tysięcy złotych, ro 
botę przerwano, gdyż jak fama głosi, 
objekt nie nadaje się na szpital.

P. Madejski spłodził swój pomysł wów 
czas, gdy na porządku dziennym są ek-

(Kor. własna).

smisje, a w walących się barakach, po- 
zostałycR po okupantach, w drodze wy
jątku można dostać kąt na korytarzu 
(tak są przeludnione!)

Częstochowa do dziś ogląda spadek

po komisarzu p. Goettlu — jego słynny 
most, który kosztował kilkadziesiąt ty 
sięcy złotych, ale do dziś dzieło jest bez 
użyteczne (!!)

Do mostu przybył teraz... szpital!

Dem onstracja emerytów w Sosnowcu
500 osób przed inspektoratem pracy

„Polonia" donosi:
Dn. 22 b. m. przed inspektoratem  pra 

cy w Sosnowcu zebrał się tłum około 500 
emerytów, który domagał się interwencji 
w sprawie obniżki ren t przez zarząd 
kop. „Renard".

Demonstrantów zatrzymał oddział po
licji, dopuszczając do biura jedynie de
legatów. Delegaci przedstawili inspekto 
rowi tragiczną sytuację emerytów, któ-

R0B0TNICY
Zarząd Telefonów Warszawskich

P. A. S. T.

zwraca się do pp. Pracodaw ców  z gorącym apelem o obsadzanie 
wo-lnyoh pocad przez telefonistki, k tóre są redukowane w zwfąz- 
ku z autom atyzacją telelonów  i między któremi znajduje się du
żo uzdolnionych w różnych zawodach pracownic.
Obecnie odchodzą najlepsze pracow nice i pp. Pracodawcy, dając 
im zajęcie otrzymają personel wyrobiony pod względem punktu
alności, dokładności i sumienności.
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Telefonów, Zielna 37,39 — I-sze pię
tro, w godzinach od 8 m. 30 do 16 (telefon Nr. 600-00).
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ROBOTNIK"

rym kopalnia ostatnio rzekomo ze wzglę 
du na kiepski stan Kasy Brackiej obni
żyła renty naw et o 40 proc. Wobec t e 
go niejedna rodzina znalazła się w skraj
nej nędzy.

Inspektor oświadczył delegatom, że nie
stety jest bezsilny i nie może im nic po
móc, przytem radził emerytom szukać 
pomocy w W arszawie. Ze względu na 
sytuację finansową biedaków z rady 
tej nie będą mogli skorzystać.

Dla ilustracji trzeba dodać, że najwięk 
sza płacą na Renardzie wynosi 28 zł. 
miesięcznie, co oczywiście nie stano
wi minimum egzystencji. 300 emerytom 
obniżono renty do 6 zł., 150 do 10 zł,, a 
około 150 emer. do 12 zł. Należy rów 
nież dodać, że robotnicy, wobec złego 
stanu Kasy Brackiej, zgodzili się na pod 
wyższenie opłat o 1 procent, jednak ko
palnia nie zgodziła się na tę zmianę, po
nieważ ze swej strony również zmuszo
na byłaby ponosić większe świadczenia 
Ofiarą więc musieli paść biedni emeryci.

WIADOMOŚCI SPORTOWE 0
ZAWODY HIPPICZNE 

O MISTRZOSTWO POLSKI.
Polski Związek Jeździedki organizuje 

w dniach 29, 30.IX i 1.X zawody konne 
o M istrzostwo Hippiczne Polski. 

Zawody te odbędą się na stadjonie w

Łazienkach przy współudziale najwybit
niejszych jeźdźców polskich.

ZMIANA TERMINÓW MECZÓW 
LIGOWYCH.

Terminarz zawodów ligowych został 
ostatnio znów zmieniony, ponieważ mecz

C o  w yśw ietla ją  Kina?
AMOR (Elektoralna 45); „Chandu", 
ANTINCA. „W  cieniu krzyża" i do

datki
APOLLO; „Dzieje grzechu".
ARENA; „Ziemia pragnie". 
ATLANTIC; „Pieśń nad pieśniami". 
AS: „Buffalo Bill".
BAJKA: „Czerwony ślad" i „Szaleń-

en" i „,De-CAPITOL: „Jasnowłosy 
mon wielkiego m iasta".

CASINO: „Nowoczesny Robinson". 
COLOSSEUM: „Jego ekscelencja su- 

bjekt" l rewja.
COLOSSEUM (mała sala): „Tragedja 

na Mont Blanc" i „Człowiek bez ner
wów".

CORSO: „Sześć godzin życia". 
CRISTAL: „Król areny".
CZARY, „Pierwsza miłość cowboya". 
FAM A: „Szaleństwo am erykańskie". 
FILHARMONJA: „Pożegnanie z bro

nią"-
FORUM- „Dziwny dom".
GLORIA: „Księżna Łowicka". 
HELJOS: „O statnia carowa". 
HOLLYWOOD: „Rocambol" i rewja

„W arszawa Hollywood".
KOMETA: „Córka pułku". 
M AJESTIC: „Don Kiszot".

| majestic ^  |
d o n  k i s z o t

w roli tytułowej

S Z A L A P I N
o  GODZINIE 12 i 2 

Balkon: Parter:
'75125 4-ty  

T y d z i e ń  I
Dla m łodzieży dozwolone

1

LUX: „Bezbronna dziewczyna".
LOS: O godz. 4 popoł. „Stalowa dłoń",

0 godz. 8 „Mumja",
MASKA: „Każdemu wolno kochać"

1 „Dwaj pechowcy".
MEWA: „Dlaczego zgrzeszyłam". 
MIEJSKI: „Skandal w St. Moritz".

DŹWIĘKOWY TMT I  T T  T C  U  T  
KINOTEATR A Ł  J  I \  I  

Początek o godz. 6.15.

PIERWSZY RAZ W W A R S Z A W IE

SKANDAL W S T . M O R IT Z
z udziałem : Dolly Davis

A ndre  Roanrte
Wł. MUZAFILM NADPROGRAMY
Następny nrogram:

SCHOWAJCIE SSĘ SMUTKI,

MIRAŻ: „Rok 1914".
OAZA.- „O statnia Eskapada" i „Cohn 

i Kelly w Holywood".
PAŃ: „Sprawca nieznany".
PETIT - TRIANON: „Pożegnanie z

grzechem" z Joan C raw fo rd  i „Panienka 
i miljon".

PRAGA: „Jego ekscelencja subjekt" 
i rewja.

RIVIERA (Leszno 2): „Arka Noego" 
i „Bezimienni bohaterowie".

ROXY: „G eneral Czeng".
SPLENDID: Nieczynny.
STYLOWY: „Jaką  mnie pragniesz". 
NOWA TOMBOLA: „Frankenstein i 

Congorilla".
TON (Puławska 39): „Pod Twoją O- 

bronę".
UCIECHA: „Żebrak z B ag d ad u "  i r e 

wja.
KINO „X" Tam ka 34. Tommy Boy i 

dodatki dźwiękowe.

piłkarski Polska — Czechosłowacja, 
projektowany początkow o na 1 paździer 
i.ika, odbędzie się 15 października. W o
bec powyższego mecze z dnia 8.X prze
łożono na 1.X, a mecze z dnia 15.X na 
8 X

JESIENNE WYŚCIGI ŚLIZGACZY.
Dziś odbędą się w W arszawie na W i

śle jesienne wyścigi ślizgaczy, zorgani
zowane przez Wodny Klub Motorowy.

Program zawodów obejmuje bieg p ła
ski na dystansie 2 kim. i bieg okrężny 
na dyst. 10 kim.
DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE 

W  WARSZAWIE.
Dziś odbędą się w  stolicy następujące 

imprezy siportowe:
Boisko Polonji godz. 15: rewanżowy 

półfinał o wejście do Ligi pomiędzy Po- 
lonją stołeczną a Polonją przemyską, Na 
tern samem boisku o godz. 13 — przed- 
mecz: Polonja II —  AZS. I.

Stadjon Legji godz. 10,30: dokończenie 
lekkoatletycznego dziesięcioboju panów 
o mistrzostwo Polski. Godz. 12: bieg na 
3000 mtr. z przeszkodami o mistrzostwo 
Polski. Godz. 15: mecz ligowy Legja — 
ŁKS.

Tor na Dynasach godz. 16: długodys
tansowe torowe mistrzostwa Polski z u- 
działem najlepszych kolarzy.

Cyrk £odz. 12: eliminacyjne zawody 
bokserskie ogólnopolskie przed spotka
niem Polska — Czechosłowacja.

Loterja
W czoraj podczas ciągnienia loterji głów

niejsze wygrane padły n>a następujące n-ńt:
1.000.000 złotych  — 129512.
20.000 zł. — 144672.
15.000 zł. —  29386.
10.000 zł. — 84657.
5.000 zt.— 39p4 22257 88453 100032 113311 

137905.
2.000 s l. — 7217 7870 10664 31705 32856 

38869 4559C 47336 51309 60858 68810 68935 
85689 88828 107781 109218 111918 113181
131603 141018 151473.

1.000 zł. — 5382 5225 9151 18405 22092
23064 21975 29538 30904 37632 42106 42214 
45103 46870 47638 55510 55098 59258 66481 
69762 72448 73110 77081 81809 84027 86197 
87361 88305 89613 93521 96642 99739 10094! 
112911 118733 125873 126694 130605 139816 
151498.

Tragiczna śmierć ucznia w pociągu
Pociągiem osobowym z Sochaczewa, 

jechał o godzinie 7-ej min. 30, 15-letni 
Zdzisław Piekacz. Pod tunelem kolejo
wym przy ul. Towarowej, chłopiec wy
chylił się, wyglądając oknem. W  tym 
czasie po drugim torze jechał pociąg w 
przeciwnym kierunku. Prawdopodobnie 
w jednym z wagonów były otw arte 
drzwi, gdyż Piekacz został uderzony w 
głowę tak  silnie, że pękła czaszka, przy 
czem mózg obryzgał ściany i okna wago-

Aresztowanie komornika 
sądowego

Na zarządzenie władz sądowych osa
dzono w  areszcie śledczym komornika 
sądowego, Józefa Dawida z Poznania.

Aresztowanemu stawiane są zarzuty, 
ujawnione podczas przeprowadzonych 
dochodzeń.

nu. Chłopiec upadł na podłogę wagonu.
Po przybyciu pociągu na dworzec Głów 
ny wezwano Pogotowie, którego lekarz 
stwierdził śmierć.

Wagon ze zwłokami odczepiono i 
ustawiono na bocznej linji, do czasu przy 
bycia władz sądowo - śledczych. T rag i
cznie zmarły był uczniem jednego z 
gimnazjum stolicy. ,

Przy pracy
Przy ul. Leszczyńskiej 1, r.'a terenie 

E lektrow ni W arszawskiej, spadł łańcuch 
z windy towarowej na 21-letniego Da
niela Florkiewicza, robotnika. Lekarz 
Pogotowia stwierdził potłuczenie czasz
ki i przewiózł poszwankowanego do do
mu.

Z a w i e s z e n i e  
w służbie kolejarza 1

W ładze kolejowe zawiesiły w służbie 
funkcjonariusza P. K. P. w dyrekcji w ar
szawskiej, Czesława Skiczyńskiego. Ski- 
czyński skazany został przez sąd w J a 
dowie na 1 miesiąc więzienia za użycie 
obelżywych wyrazów pod adresem do
stojników Państw a i rzucenie butelką w 
po rtre t marsz. Piłsudskiego. (PID.J.

I WCZORAJSZEJ GIEŁDO
Dolar 5.75 (B. P. płaci 5.65); frank fran

cuski 35; frank szwajcarski 173.25; funt 
szterling 27.60; m arka niemiecka 210,25; 
szyling ausłrjacki 99; korona czeska 25.30.

I

Gdy nasi znajomi, śmiejąc się zdejmują nam z ubrania włosy, 
a ieszczc gdy przy codziennej rannej toalecie zauważamy naj
pierw pojedyncze, a  później całe pęki włosów na  grzebieniu, 
wówczas stawiamy sobie trw ożne pytanie: „Czyż i ja powiększę 
szeregi łysych?"

Zaobserwujmy porost włosów w pierwszych m iesiącach życia 
człowieka! Tu uda się nam zauważyć że najm łodsi obywatele 
cboiga płci prawie bez wyjątku przechodzą proces wypadania 
włosów, począwszy od „kątów m ądrości” aż do „kuli bilardo
wej" i kompletnej łysiny — i jak ten proces pow tarza się póź
n i- ' u dorosłych?

Dzisiaj nauka wyjaśniła dostatecznie powód tych dziecięcych 
łysin. Z jednej strony bowiem, w skutek stałej pozycji leżącej 
u małych dzieci, zaś z drugiej w skutek silnego napięcia skóry 
głowy, wywołanego silnym wzrostem kości czaszki, wstrzymuje 
się w ten sposób regularny dopływ  pożywienia niezbędnego dla 
naskórka głowy; w następstw ie tego w ypadają włosy. Po kilku 
miesiącach, gdy dziecko potrafi już siedzieć i rozwój fizyczny 
odbywa się normalnie, dopływ  pożywienia dla włosów odbywa 
się regularnie, a w tedy włosy odrastają na nowo.

Także i u dorosłych powodem w ypadania włosów jest niedo
stateczne odżywienie naskórka głowy. K to przy grożącej łysinie 
wcześnie rozpocznie racjonalną pielęgnację naskórka głowy, 
może być zupełnie pewnym utrzym ania swych włosów i unik
nie grożącego niebezpieczeństwa łysiny. _

Tysiące ludzi zawdzięcza Neo-Silvikrin'owi zdrowe, bume 
i pięli:ne włosy.

Kilka Kropel K e a - S i l v i k r i n ' u  zaw iera  mi- 
1'ony żyjących kom órek w łosowych

Neo-Silvikrin wpływa cudownie na naskórek głowy, usuwa 
łupież w krótkim  stosunkowo czasie, zapobiega wypadaniu w ło
sów, k tóre też ustaje zupełnie już po k ’lku tygodniach stosowa
nia i na łysych miejscach zaczynają powoli rość nowe włosy, 
które z tygodnia na tydzień wzmacniają się. ,  .

Jeżeli się jest niezadowolonym ze swych wjosow, bez wzglę
du na to, czy cierpimy na łupież, swędzenie czy w y p ra n ie  
włosów, nie należy czekać, aż będzie zapozno lecz ku racę

•K & TSSL. otr*
zaopatrując go swym dokładnym adresem . 
opłaccr.e: kopercie.

K u p o n  p r z e s y ł k i  bezpłatnej
W ysłać w k o p e r c i e  zaopatrzonej w znaczek pocztowy do

Laboratorjum „Silwikrin” , Gdańsk 646. Bottchergasse  2 3 — 27
Proszę mi przesłać bezpłatnie i franka

1. Próbkę preparatu  Neo-bilvikrm
2. Książkę „W ypadanie i regeneracja włosów"
3. Doniesienie o skuteczności Silvikrin

Nazwisko —    -----------------------------
M iejscow ość   — ------------------------------------------------
Ulica i 1. d o m u    — --------------
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Gra w szachy w cztery osoby I& û m» w r8*i°?•w «r W MIFr>7TFI A

W Londynie coraz bardziej rozpo
wszechniła się nowa odmiana gry w sza
chy, w której biorą udział cztery osoby. 
Nowa odmiana sziachów, wynaleziona 
przez szachistę z M annheimu i nazwana 
przez wynalazicę ,.szachami sojusznicze- 
mi" .zdobyta już sobie kluiby angielskie, 
a obecnie w kracza także do prywatnych 
domów.

Już ukazały się naw et prawidła tej 
nowej gry i to  jednocześnie w Londynre 
i Pradze. Z praw ideł tych dowiadujemy 
się następujących podstawowych zasad 
nowej odmiany ^królewskiej giry”. Sza
chownica zamiast 64 pól, liczy* 144 pola 
(12X12). N aprzeciw ko siebie stoją na sza
chownicy po diwie arm je sojusznicze. 
Przez sam środek szachownicy przepro
wadzona jest czerw ona liwja. Na samym 
środku jednej strony stoją oba króle so
j u s z n i c z e ,  mianowicie biały i biało-czer
wony, po przeciwnej stronie szachowni
cy czarny król i jego sojusznik czarno- 
czerwony króil. Po lewicy i praw icy kró
lów ustawia s;ę odpowiednie królowe, 
Za którem i znajduje się nowa figura sza
chowa „lotnik". Dalszy porządek figur 
zachowany został jak dotychczas, a więc 
goniec (laufer), konik (skoczek) i wieża. 
Lotnik występuje w szranki dopiero po 
zabraniu przez przeciw nika królowej 
(damy) i ma te same chody, co królowa.

Każda z sojuszniczych armij operuje 
ściśle w swojem polu aż do czerwonej 
liinji. Gdy jeden z sojuszniczych królów 
zostaje zabrany, jego sojusznik obejmuje 
kierownictwo grą i robi posunięcia za 
siebie oraz za armję, k tóra pozostała 
bez wodza. Rozgrywka następuje dopie
ro  po zabraniu przez przeciwnika dru
giego szacha.

Jakkolw iek nowa odmiana gry sza
chowej opiera się na starych zasadach 
klasycznej gry w szachy, to jednakże 
przez stworzenie nowych 80 pól, przez 
przybycie nowej figruy „lotnika" oraz 
przez wspólną grę sojuszników, pow sta
ły nowe i liczne kombinacje, k tóre  wpro 
wadziły nieco ożywienia w przestarzałe 
szachy, dając przytem  możność uczest
niczenia w grze jednocześnie czterem 
osobom.

O głoszenia  drobne
popraw isz  swój byt 
T i sytuację społeczną, 
przygotowując się do 
wszelkich egzaminów 
u absolwenta uniw er
sytetu, polonisty. Śnia
deckich 7 — 17. Od 
5 — 6. 586

bieliznę damską, mę- 
3  ską, pościelową, koł
dry watowe, pyjamas 
z w łasnych i powie
rzonych materjałów, so
lidnie, tanio, poleca 
specjalista Br. Lissner, 
Wspólna 47, telefon 
9-20 67. 582

NIEDZIELA.
10.50 Program. 11.00 Transm isja z Cheł

ma Lubelskiego. 11.57 Sygnał czasu i Hejnał.
12.05 Odsłonięcie pomnika poległych żołnie
rzy 7 p. p. Leg. 12.50 Komunikat meteo
rologiczny. 12.55 Poranek muzyczny. 14.00. 
Odczyt. 14.15 Komunikat meteorologiczny. 
14.20 Koncert łowicki. 14.45 Odczyt.
15.05 Muzyka salonowa z płyt. 16.00 Radjo- 
tygodnik d la  młodzieży. 16.15 Pogawędka 
d la  dzieci H enryka Ładosza. 16,30 Muzyka 
lekka z płyt. 17.00 Odazyt. 17.15 Polska mu
zyka ludowa. 18.00 Recital śpiewaczy. 18.35 
Program  na dzień następny. 19.00 Słucho
wisko. 19.40 Skrzynka pocztowa techniczna. 
19.55 Przerwa. 20.00 Koncert poświęcony 
twórczości K arola Szymanowskiego. 22.00. 
Wiadomości sportowe. 22.15 Komunikat dla 
komunikacji lotniczej. 22.20 Na wesołej fali 
lwowskiej.

Wuj z siostrzeńcem zamienieni w kołysce
W e wsi w pobliżu miasta La Coruna 

w północnej Hiszpamji zdarzył się zupeł
nie niezwykły wypadek, mianowicie za
mieszkałe razem dwie chłopki, m atka 
i jej zamężna córka, równocześnie uro
dziły dwóch chłopców.

A kuszerka oba noworodki umieściła 
w jednej kołysce, ale później nie mogła 
powiedzieć, które niemowlę jest wujem, 
a które jego siostrzeńcem. M atki w y
padku tego nie wzdęły tragiozmie, eon aj - 
wyżej bowiem mogła zajść zamiana sy
na na wnuka lub na brata.

Nie może się tylko pogodzić mąż

młodszej położnicy, aby miał wychowy
wać zupełnie mu obce dziecko, miano
wicie szwagra swego.

Próba krwi tylko w tym wypadku 
może ziagadlkę rozwiązać, jeśli młodszy 
z dwóch ojców wykaże przynależność 
do innej grupy krwi, aniżeli rodzina jego 
żony. Ewentualnie trzeba będzie cze
kać, aż u dzieci w miarę wzrostu roz
winą się cechy podobieństwa, na co je
dnak nie można bardzo liczyć, gdyż 
dziecko może być podobne zarówno do 
m atki, jak i do siostry.

W chorobach krwi, skóftiych i nerw o
wych osiągamy przy stosowaniu naturalnej 
wody gorzkiej Franclszka-Jfizefa regularne 
funkcjonowanie narządów trawiennych.

Stan pogody
w edług PiM-a

POCHMURNO.
Chmurno, możliwe drobne deszcze, tem

peratura  bez większych zmian. Umiarkowa
ne w iatry południowe. W  całym kra ju  rano 
mglisto.

Co grają w  Teatrach?

Proces o podpalenie Reichstagu

Przed Sądem Rzeszy w Lipsku odbywa się proces Holendra, Van der Lubbego, komunistycznego posła Torglera i 
trzech Bułgarów: Dńnitrowa, Popowa i Tanewa. Na zdjęciu Van der Lubbe składa zeznania.

TEATR NARODOWY: W próbach pod 
kierunkiem dyr. Ludwika Solskiego sztuka 
w 4 aktach K. H. Rostworowskiego „U m e
ty".

W niedzielę o godz. 4-ej popoł. raz jeszcze 
na przedstaw ieniu po cenach zniżonych uka
że się w esoła, pogodna komedja angielska 
„Hau-hau" z M ichałem Zniczem.

TEATR NOWY. Dziś i jutro „Świt, dzień 
i noc"

W próbach pod kierunkiem  reżyserskim 
Al. W ęgierki „Nie igra się z m iłością” Mus- 
set'a.

TEATR LETNI: Dziś i jutro komedja W e
bera  „Spódniczka czy toga".

W  niedzielę o godiz. 4 pp. po cenach zni
żonych „Chcę właśnie ciebie" z Różyckim 
w głównej roli męskiej.

TEATR POLSKI. Otwarcie tea tru  dn. 30 
września. Dana będzie „Sprawa D antona” 
St. Przybyszewskiej (premjera prasowa z 
października).

TEATR MAŁY. W dniach najbliższych 
„Lato” Tadeusza Ritłnera.

„Ram-TEATR „CYGANERIA”; Rewja 
Pam-Pam".

TEATR „REX": „W szystko d la  wszyst
kich".

TEATR „NOWA - KOM ED JA" (Karo
wa 18). W e wtorek otwarcie teatru .

TEATR „8 m. 30" da je  dziś pełną humo
ru  operetkę G ilberta „Hotel Im perial".

TEATR ,»  m. 30" (filja W olska). Z po
wodu choroby Heleny Makowskiej przedsła 
wienia zawieszone.

„PRASKIE OKO” (Praga, ul. Zygmuntow- 
śka 10). Dziś inauguracyjna rew ja „Z całe
go serca".

TEATR „POPULARNY" (Zamojskiego 20) 
Dziś i ijutro kom edja F redry  „Damy i Hu- 
żary",

TEATR „MIGNON". Codziennie rew ja
TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 

5): „Wiosna, jesień, zima".
STUDJO IM. ŻEROMSKIEGO, Żoliborz, 

ul. Suzina 4 — „Gody" L. Schillera.
DOM ŻOŁNIERZA: „Córka oułkii", kome- 

djo-opera w 4 aktach.

Oto będzie największą sensacją sezonu film owego!
ZAĆMIEWA WSZYSTKIE DOTYCHCZASOWE Nowa rewelacyjna

ZDOBYCZE KINA DŹWIĘKOWEGO I techn ika!!
Wszechludzka, potężna epopeja,
pośw ięcona wszystkim narodom świata!

„ORŁY na UWIĘZI" 
(MAŁYGIN)

Arcydzieło to zostało wykonane przez „ S  O  W  K  I N 0 “  Z Inicjatywy p re z e s a  
WCIKA STALINA pod osob. kierów. Prof. Wise i Samojłowlcza oraz Gen. Nobile.
U W A G A !  Na czas trw ania stołecznej PREM IERY wynajęte zostało najw. kino 
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NOWY SPLENDID"s >
gdzie czynione są gorączkowa przygotowania do premjery.

Wśród nowych książek
Kwestja „klas pośrednich" zaprząta 

dziś uwagę polityków i działaczy spo
łecznych, którzy w okresie śm iertel
nych zmagań pomiędzy kapitalizm em  a 
nowym porządkiem  św iata pragną te 
elem enty „pośrednie” mobilizować po 
swojej stronie. Zdeklasowana, spaupe- 
ryzow ana inteligencja, dla której w wa 
rjackim systemie dzisiejszym zabrakło 
przydziału, stanowi wśród tych elemen 
tów  czynnik pierwszorzędnego znacze
nia, górując nad pozostałem i siłą wysz
kolonego intelektu i zdolnością do tw o
rzenia określonych, dających się reali
zować koocepcyij społeczno - państw o
wych. W niejednym w ypadku postawa 
tej poszukującej właściwego dla się 
miejsca inteligencji może mieć znacze- 
i.ie dla biegu spraw  rozstrzygające; nie 
można się tedy dziwić, że spraw y oscy
lującej pomiędzy biegunami socjalnemi 
inteligencji znajdują się dziś w centrum  
zainteresow ania kół politycznych, s ta 
jąc się zarazem  jednym z najaktualniej
szych tem atów  lite ra tu ry  współczesnej.

W środowisku niemieckich — przed- 
hitlerowskich — inteligentów, tw ardo 
borykających się z losem niewdzięcz
nym, wprow adza nas Kdstńer, autor 
„Fabjana" *), reprezentatyw ną postacią 
swej książki czyniąc młodego praw ni
ka, dr. Fabjana, k tóry  za psie pienią
dze układa reklam y dla jakiejś fabryki 
papierosów , a później, straciwszy te 
kruche podstaw y m aterjalnego bytu, gi
nie m am ie na bezdrożach zdezorgani

*) Erich Kast ner. Fabjan. Powieść. W ar
szawa, 1933. Wydawnictwo J . Prziew orskie
go. Przekład  M. Wasermanówny. Str. 268.

zowanej rzeczywistości. Dr. Fabjan po
pełnia jakby podświadomie samobój
stwo: rzuca się na ra tunek  tonącego i 
sam się topi, nie umiejąc pływać. „Fa
bjan utonął; niestety, nie umiał pły
wać — temi słowy zam yka Kiistner 
książkę, — a to „nie umiał pływ ać” mo 
że być rozumiane n ietylko literalnie. 
W  w arunkach dzisiejszego bytowania 
Fabjan utonąć musiał, posiadał bowiem, 
jak pow iedziałaby Szemplińska, fatalny 
„garb”, obciążony był niebezpiecznym 
balastem  skrupułów  moralnych i wyma
gań uczciwości osobistej; dlatego więc 
nie 'chwycił się deski ratunku w posta
ci posady w pewnem  wydawnictwie kon 
serwatywnem, co równałoby się dlań 
wyrzeczeniu swych poglądów i p rzeko
nań. W olał odejść, tak  jak odszedł 
przedtem  przyjaciel jego dr. Labudę, 
zmożony lawiną spadających nań po
dłości.

Liczne grono postaci drugoplanowych, 
poruszających się na pstrem  tle powo
jennego Berlina, uzupełnia i tłumaczy 
dram at, którego dr. Fabjan jest p rota- 
gonistą. Kontury i barwy tego charak
terystycznego dla naszych czasów śro
dowiska oddaje K astner żywo i wyrazi
ście, m etodą pokazow ą raczej niźli opi
sową, a w szeregu scen i epizodów na 
gorąco chwytanych, reprodukuje atm o
sferę wielkiego miasta, kryjącą pod po
zorami św ietności niewątpliwe oznaki 
schyłkowego znikezemr.ienia i rozkładu. 
W zmożona wrażliwość pozbawionych 
gruntu pod nogami i jakiejś ideowej bu
soli inteligentów  dręczy ich i traw i wy
czuciem osobistej i zbiorowej niepew 

ności jutra. Biada temu, kogo w arstw a 
tłusizczu nie pozbawiła w porę tej w ra
żliwości, w kim nie zagłuszyła głosu 
prawdy i sprawiedliwości! Pozostaje 
wówczas albo samobójstwo, albo weso
ła desperacja, podsycana alkoholem, ko
kainą i szaleństwem ekscesów płcio
wych, Zarabiać na kaw ałek  chleba i 
pozostać sobą — to ewentualność arcy- 
rzadka, możliwa tylko w wyjątkowych 
wypadkach, tak  jak wogóle wyjątkiem 
jedynie być może egzystencja uporząd
kow ana w dobie powszechnego chaosu 
i kraszenia się społeczno - gospodar
czych podstaw  dzisiejszego społeczeń
stwa.

Książkę Kastnera, choć brak jej m o
że dostatecznie okrzepłego ideologicz
nego kręgosłupa, zaliczyć trzeba do rzę
du najciekawszych wydawnictw osta t
nich miesięcy. Przekład bardzo popra
wny.

***
Ogromna książka Stefana Zweiga, za

w ierająca bardzo niezwykłe dzieje ży
cia M arji - Antoniny, żony Ludwika 
XVI *), może być idealnym przykładem  
popularyzacji historji drogą jej — bele- 
tryzowania. Rozpiętość losów bohaterki, 
cd  pałacu w Schónbmnnie — poprzez 
W ersal, Trianon, Temple i Concierge- 
rie, — aż do stóp szafotu, wzrusza i 
zajmuje. Ileż tu momentów najbardziej 
autentycznej melodramatyczności, ileż 
patosu i afektacji niemal teatralnej; ileż 
p d a  dla anegdoty historycznej, ileż 
miejsca dla lśnień i blasków legendy, u- 
noszącej się zazwyczaj tęczow ą aureo-

**) Stefan Zweig. Marja - Antonina. W ar
szawa, 1933, W ydawnictwo J . Przeworskie
go. P rzekład  Z. Petersowej. Str. 499.

Ią nad głowami osób stojących wyso
ko! T rzeba przyznać, że Zweig szczęśli
wie naogół w ybrnął z grożących mu 
niebezpieczeństw  utknięcia na mieliz
nach wulgarnej sensacji i taniego pseu
do - historycznego dydaktyzmu i utrzy
mał się w ramach umiaru, kultury i do
brego smaku, idących w parze w nie
przeciętną zręcznością pisarską.

Oczywiście, Zweig historykiem  nie 
jest i dzieł historycznego nie napisał. 
Mimo dziesiątków szczegółów najściślej 
historycznych, mimo setek  dat i faktów 
znaczących pochód Rewolucji Francus
kiej, ta „Marją - A ntonina” pozostanie 
zawsze tylko — fascynującą, doskona
le na gruncie prawdy historycznej skom 
ponowaną beletrystyką. Objektywizmu 
w traktow niu osób i wydarzeń autorowi 
niewątpliwie nie braknie; dowodem te 
go, że — przy wszystkich swyoh sym- 
patjach dla Marji - Antoniny, jako dla 
nieszczęśliwej, ponad miarę doświadczo
nej w końcowej fazie życia kobiety, 
Zweig przecież stw ierdza lojalnie winę 
eks - królowej w stosunku do ciężko 
walczącej o swe istnienie Republiki, a 
tem, pośrednio, aprobuje w yrok try 
bunału rewolucyjnego. Jeśli natom iast 
chodzi o t. zw. pragmatyzm historycz
ny. o zrozumienie i ustalenie propor- 
cyj pomiędzy poszczególnemi w ypad

kami, czy też kompleksami wypadków, 
tu — Zweig znajdzie się często na błęd
nej drodze. Daleki jest bowiem od ja
kiejkolwiek koncepcji historiozoficznej, 
pojmującej dzieje jako pewną ciągłość, 
uwarunkow aną w swej zmienności su
mą działających stale przyczyn obiek
tywnych. Dla autora „Marji - Antoniny" 
historja — to  epatujące widowisko, 
w spaniała improwizacja, której koloro
wą mozaikę układa genjalny reżyser —

przypadek. I tylko on.
Odbicie tego poglądu na istotę dzie

jów państw  i społeczeństw  znajdziemy 
w wielu miejscach książki Zweiga. Tak 
np. neutralność Ludwika XV wobec 
rozbiorowych w stosunku do Polski 
planów Marji - Teresy uzależnił Zweig 
od tego, czy młodziutka M arja - Anto
nina, podówczas jeszcze żona następcy 
tronu, odezwie się wreszcie do królew
skiej faworyty, pani Dubarry, czy też 
ignorować ją będzie dalej. W tym os
tatnim wypadku — dedukować należy— 
Ludwik XV, zagniewany na „Austriacz
k ę ”, przeciwstawiłby się jej rodzinne
mu dworowi wiedeńskiemu i — de roz
bioru Polski by nie doszło. Tego rodza
ju teorje wydać się jednak muszą tro 
chę.... nieoczekiwane.

Ale nie możemy w tym razie wy
magać od autora zbyt wele. Jego ,,Ma- 
rj a-A ntonina" jest niew ątpliw ie naj
bardziej zajmującą z wszystkich istnie
jących powieści biograficznych o „kró 
lowej rokoka” ; styl jego narracji jest 
wyjątkowo żywy, potoczysty, m ienią
cy się rozległą skalą odpowiadających 
momentowi historycznemu nastrojów; 
przejrzystość i harmonja w grupowaniu 
nagromadzonego m aterjału zasługują 
na uwagę, a bogactwo niezwykłych, 
właściwych epoce rysów obyczajowych 
zebranych na kartach książki, czyni z 
niej lekturę arcyciekawą, nieraz może 
nawet pouczającą. „Marja - Antonina 
cieszyć się będzie bezwątpienia wielką 
poczytnością, tembardziej. że i polsz
czyzna przekładu nie pozostawia nic do 
życzenia.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI
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